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K a m e n a 
D W U T Y G O D N I K S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y 

B i a ł y s t o k - K i e l c e - L u b l i n - R z e s z ó w 

W C H O D Z I M Y w o k r e s k o -
l e j n e j k a m p a n i i w y b o r -
n e j d o S e j m u i r a d n a -

rodowych. W t o k u t e j k a m p a -
nii partia na sza , Z S L , S D — 
wszystkie s i ły d e m o k r a c j i s o c -
jalistycznej s k u p i o n e w e F r o n -
dę Jednośc i N a r o d u z d a d z ą 
sprawę przed s p o ł e c z e ń s t w e m 
i tego, j a k zos t a ł w y k o n a n y 
program w y b o r c z y 1961 r . w 
skali pańs twa i w s k a l i k a ż d e -
go wojewódz twa , p o w i a t u , m i a -
sta. g romady o r a z p r z e d s t a w i ą 
wyborcom p r o g r a m d z i a ł a n i a 
na przyszłość. 

Podstawą t e g o p r o g r a m u s t a -
ną się g e n e r a l n e z a ł o ż e n i a n a -
stępnego p l a n u 5 - l e t n i e g o i 
główne w y t y c z n e n a s z e j w e -
wnętrznej i z a g r a n i c z n e j p o l i t y -
ki, które u c h w a l i l i ś m y n a n a -
szym IV Z j e ź d z i e i k t ó r e z o -
stały z a a p r o b o w a n e w u c h w a -
łach k o n g r e s ó w p o z o s t a ł y c h 
stronnictw, j a k r ó w n i e ż z w i ą z -
ków z a w o d o w y c h , o r g a n i z a c j i 
młodzieżowych i i n n y c h o r g a n i -
zacji s p o ł e c z n y c h " . 

(Z r e f e r a t u B i u r a P o l i t y c z n e -
go KC P Z P R n a I I I P l e n u m 
KC). 

„Trudno dzisiaj ściśle określić, jakie rozmiary przyjmie spółdzielcze 
budownictwo mieszkaniowe w najbliższym 5-lcelu. Generalna linia 
parll i w t e j sprawie zmierza do jak najszerszego budownictwa spół-
dzielczego. Przemawia za tym wiele wa lnych okoliczności. Spółdziel-
czość mieszkaniowa wyzwala wśród swych członków — lokatorów 
troskę o gospodarność i oszczędność w wydatkach eksploatacyjnych, 
dbałość o utrzymanie swych domów w należytym slanlcr..". 

(Z przemówienia W ladyuławn Gomułki 
no III Plenum KC PZPR) 

ROMUALD KARAŚ 

Romantyczn i Realiści 

Fot. Janusz Urban 

cy szukali właściwego miejsca w ży -
ciu, chcieli dać z siebie możliwie 
wiele, wykazać się bardzo konkre t -
nymi, widocznymi osiągnięciami. Rea-
lizm połączony z romantyką kazał 
im szukać rozwiązania jedne] z n a j -
trudniejszych kwestii — problemu 
mieszkaniowego. Tak stali się t w ó r -
cami Lubelskiej Spółdzielni Mieszka-
niowej. 

Fakt powstania LSM niczego sam 
w sobie nic zwiastował. Październi-
kowe przemiany stworzyły bowiem 
kl imat sprzyja jący rozwojowi spół-
dzielczości mieszkaniowej. W tym 
czasie powstawały dziesiątki spółdziel-
ni. Ich historia była bardzo różna: 
od chwalebnej poprzez... kryminalną. 
Idea budowy mieszkań stała się mag-
nesem przyciągającym różne elemen-
ty: czasem nawet cwaniackie 1 prze-

stępcze. Ale to były marginesy. Spół-
dzielczość przechodziła — jeśli weź-
mie się pod uwagę całokształt z j a -
wisk — swój niewątpl iwy renesans, 
który torował .jej drogę do sukcesów 
o wielo większych niż przedwojenne. 
Charakterystyczne Jednak, że z licz-
nych spółdzielni w k ra ju na czoło 
wybiła się już od początku swego 
powstania Lubelska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Co na to wpłynęło? 

Twórcy LSM byli ludźmi ryzyka. 
Sukcesy spółdzielni uzależnili od 

przełamania pewnych praktyk ograni-
czających rozwój spółdzielczości 
mieszkaniowej w skali kra ju . Wyma-
gało to na początku postępowania 
nawet sprzecznego z przepisami. Tak 
było na przykład z wywłaszczeniem 

(Dokończenie na itr. 2) 

s tępującymi tam fo rmami życia. J a -
ko dowód może posłużyć Lubelska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa i j e j Osie-
dle i m A. Mickiewicza. 

Choć głośno o niej w całej Polsce, 
choć za granicą też już s ta je się zna -
na — nie dość jasna wyda je się h i -
storia j e j sukcesów, ukazanie źródeł 
powodzenia. Stąd LSM t r ak tu j e się 
j ako coś idealistycznego, 'coś, co w y -
rosło jakby poza normalnym życiem 
pełnym trudności i kłopotów. Następ-
s twem takich zapat rywań bywa prze-
konanie, że mamy do czynienia ze 
zjawiskiem w y j ą t k o w y m 1 — mało 
tego — niepowtarza lnym Spróbujmy 
więc spojrzeć na zagadnienie z Inne j 
strony, ukazując n ie jako życie „od 
podszewki", rozszyfrowując zagadki 
spółdzielczego osiedla. 

Powodzenie każdej Inicjatywy, każ-
dego przedsięwzięcia zależy od ludzi, 
ich poziomu, przygotowania zawodo-

k 0 . . m a r c a 1965 r o k u w Z S R R w y s t r z e l o n o w p r z e s t r z e ń 
u •ą 8 t a t e k — s a t e l i t ą „ W o s c h o d - 2 " . N a p o k ł a d z i e z n n j -

A ' e l u d o w ó d c a p ł k P a w e ł I . B i e l a j e w o r a z I I p i lo t p p ł k 
i z y ™ a n d e r A . L e o n o w . A l e k s a n d e r A . L c o n o w b y ł p i e r w -
2o ® z>ejach l u d z k o ś c i c z ł o w i e k i e m , k t ó r y w y s z e d ł hą 
noWy J 2 Qs3z<ięćgp s t a t k u . W t e n s p o s ó b o t w a r t y z o s t a ł 

^ ' ozdz ia ł w z d o b y w a n i u K o s m o s u . 
Na z d j ę c i u : o b a j k o s m o n a u c i n a P I . C z e r w o n y m w M o s k w i e . 

wego, energii, umiejętności postępo-
wania. Są to rzeczy tak znane, że aż 
trącą truizmem. Ale, niestety, wiele 
razy zapominamy o tym podstawo-
wym warunku powodzenia w podej-
mowaniu tych czy innych problemów. 

Twórcami Lubelskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowe] była grupa osób — w 
większości prawników — które j 
wspólną cechą stawał się okazywany 
stale niepokój twórczy. Coś. co kazało 
im szukać nowych, t rudnych do roz-
wiązania zadań. Coś, co czyniło 
ich przeciwnikami blurokrntyczno-
urzędnlczego modelu działania. 

Znali się z czasów studiów, z kon-
taktów osobistych 1 zawodowych, z 
pracy społecznej. Nim przystąpili do 
realizowania wspólnej Idei — two-
rzyli Już pewien kolektyw. Oni wszys-

Kosmiczny spacer 

DO najciekawszych zjawisk spo-
łecznych Lubl ina — a i innych 
mias t także — należy powstawa-

nie nowych dzielnic na peryferiach. 
Wiąże się to między innymi z pewną 
rywalizacją ze śródmieściem, z w y -



Romantyczni Realiści 
(Dokończenie ze itr. I) 

terenu pod osiedle spółdzielcze, co 
oznaczało wówczas wkroczenia w 
przywileje państwa. Tak było także 
z alokowaniem pieniędzy członków 
nie w banku, lecz w PKO, co dawa-
ło odsetkL 

T e dwie decyzje były precedensowo 
i po ciężkiej walce o Ich u t rzyma-
nie utorowały drogę praktyce ogólno-
polskiej. Wygrana LSM nie dotyczy-
ła wice własnego podwórka, lecz obej-
mowała szeroko pojęty interes spo-
łeczny. Stała się normą prawną obo-
wiązującą po dziś dzień. 

Bez improwizacji 
Dalsze sukcesy odnosiły się głów-

nie do strefy organizacyjnej. Bez Im-
prowizacji, szumnych zapowiedzi r ea -
lizowano nakreślone plany. Nie na -
wiązywano przede wszystkim do 
modnej praktyki, że dokumentację 
techniczną przygotowuje się nawet nie 
na dziś, lecz n a . , wczoraj . Była ona 
wykonana ze znacznym wyprzedze-
niem i obejmowała obiekty, które za 
kilka lat zostaną dopiero wybudowa-
ne. 

Wybrano projektantów wnoszących 
trwały wkład do urbanistyki . Uzna-
no, t e jeSłi nawet doraźnie kosztuje 
to drożej, w końcowym efekcie so-
wicie się opłaci. W efekcie — Osiedle 
Mickiewiczowskie uznane jest za jed-
no z najpiękniejszych w Polsce. Co-
raz częściej mówi się także, iż r ewe-
lacją okaże się Osiedle im. Słowackie-
go, projektowane przez Oskara H a n -
seha, który większą sławą cieszy się 
za granicą niż w Polsce. Również 
Osiedle Piastowskie projektu małżeń-
stwa Piechotków zapowiada się nader 
interesująco. 

O tych osiągnięciach organlzacyjno-
inwestycyjnycb, o stałej walce, aby 
budować możliwie naj tanie j , a mimo 
to dobrze — niewiele się mówi, lecz 
to są podstawy przodującej pozycji, 
za ję te j przez LSM w spółdzielczości 
mieszkaniowej w Polsce. Dobre wy-
niki ekonomiczne, należyte przygoto-
wanie inwestycji decydują o rozyjoju 
spółdzielni, o budowle coraz większej 
liczby mieszkań, o zdobyciu pozycji 
potentata mieszkaniowego. Jes t w 
tym zasługa prawników, ekonomistów. 
Inżynierów i personelu adminis t ra -
cyjnego spółdzielni. Mamy tu do czy-
nienia z kolektywem fachowców, k tó -
rego może zazdrościć niejedno n a j -
lepsze przedsiębiorstwo państwowe. 

Każdy - gospodarzem 
Ale czy te wyniki ekonomiczne mo-

głyby zdecydować o sławie LSM? Czy 
byłby to powód szerokiego zaintere-
sowania? Sądzić należy, że raczej nie. 
Do pełnego sukcesu, obok osiągnięć 
gospodarczych, potrzebne były 1 pew-
ne rozwiązania społeczne, wys t ępu j ą -
ce w Osiedlu Mickiewiczowskim LSM. 
One właśnie najbardzie j eksponują 
spółdzielczą dzielnicę, czynią Ją s ław-
ną w skali ogólnopolskiej, a nawet 
i za granicą. Specyfiką jest tu pe-
wien odmienny stosunek mieszkań-
ców do życia dzielnicy, do spraw ogó-
łu. Każdy czjije się tu gospodarzem 
nie tylko swego lokatorskiego miesz-
kania, lecz osiedla. Walczy o Jego 
dobro, przyczynia się do podnoszenia 
estetyki, czystości, porządku, zacho-
wania i po koju. Czym wytłumaczyć tę 
prawdziwie społeczną poatawą? Czy 
może mieszkańcy osiedla tak i l ę do-
brali, że tworzą wyją tkowy skład? 

Czę£ciq ich iycia... 
Mieszkańcy są zwyczajn i Niczym 

właściwie nie różnią się od tych t 
Bronowie czy Starego Miasta. Nie s t a -
nowią jakiejś arystokracji współczes-
nej. Pracują , zakładają rodziny, w y -
chowują dzieci, borykają się z n ie-
łatwymi warunkami życia. Przez dłu-
gi czas mieszkali w bardzo trudnych 
warunkach. Gnieździli clę w starych 
ruderach lub też zaznawali smaków 
sublokatorskich. Gdy stali się człon-
kami LSM, całą swoją nadzieję zwią-
zali z otrzymaniem mieszkania. Oni 
niemal każdą wolną niedzielę spędza-
li na spacerach po gliniastym w/go-
rzu, na którym w wyobraźni widzieli 
swoje wymarzone kąciki. Oni uczu-
ciowo towarzyszyli powstawaniu osie-
dla. Stawało się częścią ich życia. 

Ten olbrzymi kapitał zainteresowa-
nia. ta uczuciowa więź z nową dziel-

nica nie zostały zmarnowane. Dzięki 
mądrym Inicjatywom prezesa LSM — 
mgr Stanis ława Kukuryki , dzięki 
umiejętności porozumienia z p ierw-
szymi mieszkańcami osiedla doszło 
dó stworzenia nowych zwyczajów, 
kształtowania się postaw odmiennych 
niż spotykane w innych dzielnicach 
miasta — do szerokiego rozwoju p r a -
cy społecznej na rzecz dzielnicy, na 
rzecz każdego z mieszkańców. Wszyst-
kie przedsięwzięcia odznaczały się 
realnością i przydatnością życiową. 
To spowodowało np . że nie w p r o w a -
dzono instytucji dozorców. Mieszkań-
cy sami — obojętnie jeśli chodzi o ich 
wykształcenie czy stanowisko — 
sprzątają klatki schodowe, pastują je 
i f ro t e ru ją . Okazuje się, że nikomu 
przez to korona z głowy nie spadla. 
Jest natomiast w blokach o wiele 
czyściej niż w każdej Inne j dzielnicv, 
gdzie są dozorcy. 

Traktowanie osiedla jako wspólnego 
dobra wiązało, się z wytworzeniem 
swego rodzaju patr iotyzmu lokalnego. 
Ambicją ludzi stało się pragnienie, 
aby ich dzielnica wyglądała ładnie j 
niż inne. To sprzyjało rozwojowi czy-
nów społecznych w bardzo różnorod-
ne j formie. Sadzenie krzewów i drze-
wek, zakładanie t rawników, porząd-
kowanie placów stworzyło z osiedla 
oazę zieleni, miejsce wypoczynku. 
Udział mieszkańców w tych pracach 
spowodował, że szanują oni to, co 
zrobili. Ich stosunek rozciąga się t a k -
że na młodzież i dzieci pomagające 
niejednokrotnie w wykonywaniu r o -
b ó t 

Od odczytów 
do latawców 

Rozwój czynów społecznych obją ł 
także dziedzinę kulturalno-oSwialową. 
Dzięki temu osiedle n ie jest Jakąś pu -
stynią . ku l tura lną , lecz tę tni życiem. 
Wiele form pracy stało się już t r ady-
cją. W każdy piątek tygodnia odby-
wają się w klubie spotkania z pisa-
rzami, publicystami, aktorami, przed-
stawicielami ż y d a politycznego. W 
niedziele dla melomanów organizowa-
ne są wieczorki muzyczne. W ponie-
działek klub kobiet organizuje stale 
dla swych członkiń projekcje. Stalą 
działalność prowadzą kółka zaintere-
sowań: dzieci poznają ta jniki plastyki, 
młodzież uczy się sztuki recytacji. 
Szeroko rozwija się sztuka fotografo-
wania . Grono osób z Lubelskiego To-
warzystwa Fotograficznego stworzyło 
tu kółko fotograficzne dla dzieci, mło-
dzieży 1 starszych. Szachiści z LSM 
odnoszą sukcesy w skali wojewódz-
kiej . Młodzi piłkarze wywalczyli pu -
char w turn ie ju dzikich drużyn Lu-
blina. Pasją chłopców stało się mode-
larstwo. Coraz więcej szybowców, la -
tawców i modeli samolotowych ze 
znakiem LSM zdobywa w zawodach 
nagrody i dyplomy. W osiedlu rozwi-
jają się mało popularne w Polsce dy-
scypliny sportu: tenis, łucznictwo, 
almnastyka artystyczna, rytmika. S t a -
ło się - to możliwe dzięki popieraniu 
przez zarząd LSM każde j inicjatywy 
społecznej wychodzącej od członków. 
Jes t to możliwe z uwagi na stworze-
nie odpowiednich warunków pracy. 
Klubv, sekcie, kółka uzyskują lokali-
ki. przeważnie w specjalnie adapto-
wanych pomieszczeniach piwnicznych. 
Na wyposażenie tych lokali łoży tpól-
dzielniiii a; tnlr.że cwfnn^owłn. któr»v 
osodatkowall się dobrowolnie na cele 
społeczno-kulturafoe. Z pomocą ŚDle-
szą lakve przedsiębiorstwa I instytu-
cje. których pracownicy mieszkała 
w osiedlu LSM. ' 

W rozwoju tych różnorodnych form 
działalności snołenznej dużą rolę od-
grywa samorząd LSM. Jego ro 'a spro-
wadza sic głównie do koordynacji 
nrac ooszczególnych klubów, sekcji, 
kół. Pola samorządu, poszczególnych 
komisu będzie stawała sle coraz wiek-

™ rolBre p o w i e w a n i a nowych 
o«ledll. do których beda nrzenoszone 
f'A«wl»dczehla Osiedla M l c ' ' | » w > w w -
sklego. 

Dzielnica młodych 
Jakie Jest Osiedle Mickiewiczow-

skie? Co składa się na Jego charak-
ter? 

Jest dzielnicą łudzi młodych: prze-
ciętna wieku wynosi 33 lata. Jest 
dzielnicą dzieci. Nie niszczą one Jed-
nak zieleni, nie hałasują po koryta-
rzach 1 pod oknami. Stało się to mo-

żliwe dzięki stworzeniu placów za-
baw. Dziesiątki bardzo a t rakcyjnych , 
bo nietypowych urządzeń zabawo-
wych przykuwa uwagę maluchów, 
stwarza dla nich wielkie a t rakcje . 
Jes t to zrealizowany świat dziecię-
cych marzeń, do którego można jeź-
dzić rakietą kosmiczną stojącą na 
środku placu, samochodem mark i „Jaś 
1 Małgosia", dziesiątkiem karuzeli , 
wirownlc— 

Każdy wolny skrawek placu w 
Osiedlu Mickiewiczowskim został w y -
korzystany pod urządzenia zabawowe. 
Dzięki temu w dzielnicy został roz-
wiązany najważniejszy problem — 
zapełnienia wolnego czasu dzieci. Go-
dziwa, kształcąca rozrywka jest tu na 
każdym kroku. 

Wielką f u n k c j ę społeczną pełnią w 
osiedlu harcerze. Ich praca jest b a r -
dzo pomocna miesekańcom. Sama ty l -
ko poczta harcerska, funkc jonu jąca od 
lat, przynosi dziesiątki tysięcy złotych 
oszczędności zarządowi LSM, który 
nie wyda je pieniędzy na znaczki pocz-
towe, ma ułatwiony kontakt codzien-
ny z członkami spółdzielni. 

Gorzej przedstawiają się natomiast 
sprawy młodzieży starszej . Szczegól-
nie tej , k tóra nie p racu je i n ie uczy 
się. Przysparza ona licznych kłopo-
tów mieszkańcom I władzom spół-
dzielni. Ale jest to z jawisko powszech-
ne w skali k r a j u — tu o tyle łago-
dzone — że młodzieńcy są pod stałą 
kontrolą i pręgierzem opinii publicz-
nej . i i» I * 

Specyfika osiedla 
Cechą znamienną osiedla LSM jest 

f ak t , że n ie ma w n im ani j edne j 
sutereny, ani jednego zagrzybionego 
mieszkania. Ludzie mieszkają wygod-
nie, przyjemnie , nowocześnie. Czy są 
f inansowymi potentatami? 

Średnia zarobków na jedną osobę 
w rodzinie wynosi 900 zł. Jes t to 
kwota, k tóra kwal i f iku je do o t rzyma-
nia mieszkania od państwa. Członko-
wie spółdzielni znnjdują się więc w 

nie ła twej sytuacj i materialne). 
żenię w O RS, w kasach zapomogr>2J 
pożyczkowych skłania mleszkaiw*L 
do życia oszczędnego, do liczenia ,? 
z każdym groszem. Nie ma — 0 , 3 ) 
właśnie dzięki temu — przejawów h3SI 
szczego t rybu życia. Osiedle jent «N 
der spokojne. Nie ma w nim ktćSn 
awan tu r . To jest Jego specyfika, <fS| 
ba nie tylko lubelska. 

Jaka przyszłość? 
Osiedle Mickiewiczowskie Jent 

z nielicznych, samowystarczalnym 
dzielnic, w zasadzie uniezależniony^ 
od centrum miasta. Dzięki współ prani 
z Lubelską Spółdzielnią SpożywcM 
ma doskonałą sieć nowoczesnych i k l j 
pów 1 coś, co jest dumą kobiet J 
Dom Prak tyczne j Pani . Ten Dom | 
kombinat usług przeróżnego rodzaj 
poczynając od fryzjerskich, a kończą; 
na elektrycznym maglu. Jes t to o b l S 
wielkiego zainteresowania zarAwtp; 
pań lnżynlerowych jak 1 pomocy fo, 
mowych. 

LSM Jest dzielnicą, w które) nt 
bieżąco rozwiązuje się problemy a/kty 
przedszkoli, żłobków. Powsta ją mnri 
piękne obiekty, które stają się w » 
rowy ml placówkami wychowawczymi 
Ten f ak t określi postawę przyszłyd 
członków spółdzielni, dziś maluch^ 
lub uczniów szkół. 

: J aka będzie przyszłość LSM? 1 
nowo powstających osiedlach zamiesz-
ka 25 tys. mieszkańców. Zostanie wy. 
budowany dom społeczno-usłuoow* i 
salą teatralną i kinową. Powslanlt 
wiele boisk, w y b u d u j e się basen 
plelowy, tor narciarski I saneczkowy 
Nie powstanie jednak ani jedna r* 
s tauracja z wyszynkiem wódek. ROK 
wl jać się za to będą obiekty usługoa 
nastawione na ulżenie w pracy go-
spodyniom domowym. Jest to pro-
gram w pełni realistyczny. A mimo U 
naprawdę romantyczny. 

Romuald Knrnś I 

P rzegląd 
r a s y — 

R EPORTER przez parę tygod-
I ni jeździł po województwie, 

s zuka jąc śladów społeczne) 
aktywności mieszkańców wsi. We 
wszystkich j e j przejawach. Swoje 
doświadczenia i obserwacje d ruku j e 
B. ZAPAŁA, bo on to był tym re-
por terem, w „MAGAZYNIE NIE-
DZIELNYM" kieleckiego „SŁOWA 
LUDU" w ar tykule końcowym „Zn-
mia.it. podsumowania". „W każde) 
wsi pisze — zadawałem pytanie: 
„dlaczego, po co?" Po co budujecie 
dom ludowy, łaźnic, ośrodek zdro-
wia, szkole?- Dlaczego to ws&istko 
robicie? Chce wam się jeździć do 
teatru, wysiadywać wieczorami przy 
telewizorach, zabiegać o wodociągi, 
gaz, prąd elektryczny? Przecież 
jeszcze nie tak dawno nie mieliście 
podobnych potrzeb. 

Ludzie kiwali głowami. „Kpi, czy 
o drogę pyta?". Nie zrażałem się. 
Chciałem poznać motywy ich postę-
powania, poznać sprężyny działa-
nia". 

Autor przedstawia przebieg powo-
jennych procesów migracyjnych 
na wsi, które doprowadziły do ma-
sowego odpływu ludzi ze wsi do 
miasta. Odeszli młodzi, na jbardz ie j 
energiczni. Ale obraz wielkiego 
świata, jak przywozili potem do ro-
dzinnych stron, działał zaraźliwie. I 
cl, którzy pozostali, chcieli lepiej 
żyć. Doszli do wniosku, źe na wsi 
trzeba się urządzić, trzeba wieś 
zmienić gruntownlo. Tu tkwi źródło 
owego wielkiego ruchu społecznego, 
który zaczął się od troski o własne 
obejście, a doprowadził do wielu po-
żytecznych Inlcłatyw obejmujących 
całą społeczność wiejską. 

Nie wszystko, oczywiście, postę-
pu je łatwo i gładko. Ale ważne Jest, 
że chłoń! coraz częściei i śmielej za-
stanawiają się nad kształtem 
przyszłej, nowoczesne! wal. 

T m ruch ohlął zresztą nlo tylko 
wieś, ale i małe miasta. Ot. choćby 
historyczny Pińczów, o którym także 
w „Matfazynie Niedzielnym" pisze 
T. BARTOSZ w reportażu ,J*lń-
czotoskUJ historii karty nowe". 

,Pińczów przeszedł wiele. Jego ży-
ciorys podobny jest do losu czło-
wieka. Zapisane w nim okręty 
szczęśliwego rozwoju i rozkid tu , po-
tem lata zmagań, klęsk, rozpaczy, 
ruiny. I znów lata rozkwitu, dźwi-
gania się z upadku..." Teraz Piń-
czów ładnie rozwija się, ma się czvm 
pochwalić. Dobrze p racu je Powiato-
wy Dom Kul tury , wespół z nauczy-
cielami założono 50-osobowy nau-
czycielski zespół pleśni. W cieka-
we j i ambi tne j działalności oświa-
towej biorą udział zwłaszcza ci, któ-
rzy przeszli przez Uniwersytet Lu-
dowy w Różnicy, prowadzony przez 
pisarza Waldemara Bablnlcza. 

0 podobnych sprawach pisze Z. 
DUBLEWICZ w ar tykule „Na wsi z 
dyplomem" w „KULTURZE I ŻY-
CIU" dodatku do „SZTANDARU 
LUDU". Ukazała ona na przykładzie 
dwu miejscowości — Pożoga koło 
Pu ł aw 1 Fir le ja w powiecio lubor-
towskim, jak z inspiracji miejscowe-
go nauczycielstwa 1 inteligencji oży-
wia się życie kul turalne, j ak przy-
chodzi na wieś oświata, jak otwie-
r a się okna na szeroki świat. ,J tu 
w Firleju podobnie jak w Pożopu — 
kończy autorka — nauczyciel nif 
jest'sam. Zapoczątkowany proces in-
tegracji inteligencji wiejskiej przy-
czynia się do powstawania silnych ' 
prężnych grup. Zmienia się ko-
rzystnie klimat wokół wartościo-
wych poczynań, zyskują one apro-
batę w lads". 

1 takie obserwacje nadchodzą * 
różnych stron, z różnych środowisk-
Dorzućmy Jeszcze jedną — z tere-
nu województwa rzeszowskiego. 
Chodzi o Bieszczady, o Ustrzyki, do 
których odbył zimową pora podrói 
E. LASOTA, publicysta „TYGOD-
NIKA KULTURALNEGO". Oto 
ostatni akapi t jego ar tykułu: 

„Ustrzyki zaimponowały ml 
ś d a entuzjastów, ludzi porywają-
cych sle na rzeczy, których dokona* 
można tylko wtedy, ody się głęboko 
u>ierzy w siebie i innych. Inicjaty-
wa wyzwoliła sle (u na wielu odris* 
kach. Trudno byłoby Dokazać r 
wszystkie. Ale na przykład ta, któ-
ra powstała wo\tó1 budowu bhlckiW 
sportowych. Jak każde snołees** 
działanie stała się r ea lna , konstruk-
tywną siłą. Będzie ona działać I 
dal". 

T. K-
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Awans powiatów 
^nbnic jak z ludźmi rzecz ma się 

z regionami. J edne według 
rt*01®* y a to oznacza w odnie-
fr*^B do nich planu — stopniowo, 
fi(f>'u . zaplanowanymi liczbami, 
" k i m to a takim terminie osiągają 
* l«nv stopień rozwoju. Inne — ml -
ł ^ ^ e l K i c h wypływających z do-
"""jńt-ch odgórnych i oddolnych ana-

wskaźników — wyprzedzają p ra -

' ^ ' C r o a d k u województwa blalostoc-
heda to jego północne regiony, 

• ^ . r n o w i a t y : Ełk, Olecko i Goł-
^ r a i a ę i c iowo Grajewo, 
""tfłidze zwierzchnie Białostocczyzny 

irrrflają. że powiaty te n i e s tano-
P°"2DNEJ lokalnej specyfiki , że wy-
^ b n l a ń i e ich jako pewnego s u b -
fSonu nie jest zbyt słuszne, bo ma j a -

hv wskazywać na pewne procesy 
SJntegracyjnc — a przecież n a ist-

A L I C J A 

J Ę D R Z E J E W S K A 

Mam dom 
Mim dom 
klatkę ceglaną 
wybitą moją skórą 
W szybach 
pory roku 
malowane na płocie 
Wchodzą tu clenie 
xbyt długie aby m i n ą ć okno 
Od rana 
urabiam na cierpliwoSć oczu 
mnożę sprawność r ą k 
osłaniam przys tań 
dla której wieczorem 
proszkiem do mycia naczyń 
czyszczę słońce 
na dzień1 nas tępny. 

* * 
Drzewo rodzi się milczące 
dopiero napotkawszy w i a t r 
mówi 
Kiedy palce wia t ru i d rzewa 
zewrą się 
zawężlą 
nowy konar 
albo pleśń powstaje. niaiystok 

nicnie takowych w województwie nie 
ma Żadnych danych. 

Cokolwiek by jednak na ten temat 
powiedziano — bez względu na oso-

— t rudno przejść do porządku nad 
fak tem, że powiaty te zarówno w 
obręb województwa jak 1 k r a j u we-
szły dopiero dwadzieścia lat temu — 
w styczniu IMS r . I to już zakładało 
Inny ich s t a r t w organizmie społecz-
no-gospodarczym województwa. 

W jednym tylko nie było dwadzieś-
cia lat t emu różnicy między regiona-
mi mazurskimi, a powiatami Biało-
stocczyzny — mianowicie w stopniu 
dewastac j i i powojennego zniszczenia. 

Najważnie jsza sprawa — ludzie. 
Proszę ml pokazać takie miasta w 

Białostockiem, jak Gołdap, gdzie licz-
ba mieszkańców — według danych z 
roku ubiegłego — przekroczyła 12-
krotnie s tan ludności z roku 1946; czy 
też Olecko (5-krotny wzrost), lub Ełk 
(4-krotny). W latach 1948—1958 wskaź-
n ik przyrostu natura lnego na tysiąc 
osób ludności w omawianych powia-
tach należał do najwyższych w k ra ju , 
a nawe t i w Europie! 

Młodość 

Współcześnie wynika z tego jeszcze 
jeden specyficzny e lement , wyróżnia-
j ący te powiaty w organizmie demo-
graf icznym województwa białostoc-
kiego; mianowicie — młodość północ-
n e j Białostocczyzny. Pod koniec ubie-
głego roku na około sto piętnaście ty-
sięcy ludności zamieszkujące j t rzy bia-
łostockie powiaty mazurskie — było 
ponad 55 tysięcy dzieci i młodzieży 
— urodzonych t u t a j w okresie XX- le -
cia Polski Ludowej . 

A więc masowa akc ja osadnictwa, 
szybki przyrost na tura lny , oraz po -
g łębia jące się z każdym dniem proce-
sy stabilizacji i integracj i społecznej 
były w tym czasie głównymi e lemen-
tami gwaran tu j ącymi zagospodarowa-
nie i wszechstronny rozwój społeczno-
gospodarczy mazurskich powiatów. 

Wystarczył jeden rok polskiego go-
spodarowania na tych kompletnie zde-
was towanych przez wojnę ziemiach, 
aby działało t u t a j pod koniec 1946 r . 
30 zakładów gospodarki uspołecznio-
ne j . Nas tępne lata były okresem dal-
szej odbudowy ze zwróceniem szcze-
gólnej uwagi na rozwój przemysłów: 

spożywczego 1 materiałów budowla-
nych. 

W latach 1980—1903 przemysł po-
wiatów mazurskich wykazywał — l 
tak Jest dziś — znacznie szybszą dy-
namikę rozwoju niż tempo wzrostu 
przemysłu w województwie. Zjawisko 
to występuje szczególni? w powiecie 
ełckim. Imponująca jest również dy-
namika rozwoju rolnictwa, k tóra 
przyczyniła alę do tego, że na 
przykład powiat olecki dosłownie ze 
s tanu zerowego w 1945 r. — w 1964 r . 
stał się najbardzie j tzw. „ towarowym" 
(w zakresie rolnictwa) powiatem woj . 
białostockiego. 

Najszybciej 

Można by przytaczać wiele przykła-
dów mówiących o wyprzedzaniu przez 
gospodarkę trzech mazurskich powia-
tów białostockich założeń pragmaty-
ki : najszybszego w województwie 
zmniejszania się liczby mieszkańców 
przypadających na jeden punkt sprze-
daży, polepszania się warunków miesz-
kaniowych i komunalnych, wzrostu 
sieci szkól podstawowych, ogólno-
kształcących, zawodowych, licznych 
ośrodków życia kul turalnego w mieś-
cie 1 na wsi. 

Np. dzisiaj w woj . białostockim Ełk 
obok Łomży jest miastem uczącej się 
w szkołach średnich młodzieży. W roku 
1946 powstały: Liceum Ogólnokształcąca 
1 Technikum Rachunkowości Rolnej. 
W następnych la tach: Liceum Peda-
gogiczne, Technikum Ekonomiczne 
i zasadnicze szkoły: handlowa 1 o-
dzieżowa. Obecnie działa t u t a j zespól 
szkól zawodowych CRS, a Liceum P e -
dagogiczne przekształcono w Studium 
Nauczycielskie. Potrzeby blisko 200 
podstawowych szkól w trzech powia-
tach mazurskich w zakresie posia-
dania wykwal i f ikowanej kadry peda-
gogicznej n ie są jeszcze całkowicie za-
spokojone. W ciągu ostatnich ki lku 
lat no tu je się blisko dwukrotny wzrost 
potrzeb w tym ' względzie. 

Od pierwszych dni niepodległości 
organizowane były w trzech powia-
tach wszystkie dostępne wówczas fo r -
my upowszechniania kul tury. A prze-
de wszystkim — świetlice, biblioteki 
i kina. Pieczołowicie pielęgnowano re-
gionalne pierwiastki mazurskie j kul -
tury . Wielu działaczy zajęło się bada-
niem przeszłości tych ziem, szuka pa-
mią t ek sztuki ludowej, szpera jąc w 
mater iałach archiwalnych, — chodzi 
o zabytki piśmiennictwa i folkloru 
mazurskiego. Z ich inicjatywy pow-
s ta je w Ełku Regionalny Dom Kul tu -
ry im. Michała Kajk i , k tóry w oko-

Jutro n a w y c i e c z k ę ! 

licach Ełku się urodził I tu ta j Jest po-
chowany. 

Dzięki rozbudowie sieci bibliotek 1 
punktów bibliotecznych w miastach 
i na wal książka stała się powszech-
nie dostępna. Pod koniec roku 1963 
w rejonie trzech mazurskich powia-
tów Białostocczyzny działało 27 bi-
bliotek I 250 punktów bibliotecznych 
— sieć najgęstsza w województwie. 
W tym samym czasie z blisko 200 tys. 
volumlnów korzystało 21 tys. czytel-
ników. 

Upowszechnianiem procesów kul-
tury zajmują się ponadto licznie dzia-
ła jące zarówno w ełckim, oleckim jak 
i gołdapskim domy kultury, świetlice, 
kluby o łącznej liczbie 46. 

To wszystko, o czym wspomnieli-
śmy, charakteryzuje nie tylko szyb-
ki, wszechstronny rozwój społeczno-
gospodarczy tych powiatów 1 przyczy-
ny t e j dynamiki, ale i pozbawia re-
wizjonistów z NRF argumentacji , że 
nie byliśmy zdolni zasiedlić, zagospo-
darować i zaktywizować kulturalnie 
naszych ziem północnych. 

Fot. Jan Monterski 

Jaszcza o 

„dudzoziamcu 

u7 domu" 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Nie jestem pewna, czy mój glos w dy-

skusji toczącej się w „Kamenie" będzie 
celowy, gdyż nie należę Jut uo pokole-
nia „nastolatków", ani nlo znalazłam się 
jeszcze w rzędzie szacownych matron, co 
lo „wszystko mają za zle". Samą preed 
kilkunastu laty zdawałam się l»yc sktóco-
na ze światem. Jako l e i wtedy nie byl 
on wolny od konfliktów „starzy — mło-
dzi". Historia wskazuje zresztą. l e 
zawsze tak było, w każdej epoce. Ale 1 
M-latka zastanawia postawa. Jaka Przy-
jął „cudzoziemiec" wobec własnego do-
mu. Na szczęście — wydaje ml się — nie 
Jest to postawa typowa i „cudzoziemiec" 
musi pogodzić się z faktem, l e nie mole 
pretendować do roli reprezentanta swo-
jego pokolenia. 

Z racji uprawianego zawodu mam sze-
rokie możliwości obserwacji 1 kontaktów 
z młodzieżą w różnym wieku. Tylko nie-
liczni podobni si) „cudzoziemcowi". 
Ogromna większość czuje się związana 
z domem rodzinnym, choć niekiedy 
ukrywa wstydliwie swoje uczucia. Wie-
my Jednak, co kryje sic w tym na po-
zór lekceważącym powiedzeniu — „mój 
s tary.-" 

W szkole, w której pracuję. Jest spo-
ra grupa uczniów — wychowanków no-
mu nzlecka. Oni. których los pozbawił 
— niekiedy bardzo weselnie — rodzinne-
go domu, umieją cenić Jego wartość, 
umieją tęsknić, choć laden s nieb nie 
Jest Słowackim, l Jeśli coś Ich „rozkleja, 
nastawia pesymistycznie do tycia, robi 
niezdolnym do pracy" to na pewno nie 
wspomnienia o cieple domu rodzinnego, 
ale świadomość Jego braku. 

Nie wiem. Jaki jest dom „cudzoziem-
ca". Mole rodzice, zajęci swoimi spra-
wami, zbyt mało zajmowali się, lub nie 
umieli stworzyć tej specjalnej atmosfe-
ry, która, gdy nadejdzie czas próby, 
spełniałaby role magnesu. Dom musi 
mleć sile przyciągania, o He nie chce 
zostać hotelem, w którym można zjeść 
I przespać się, będąc przejazdem, gdzie 
niekiedy nawet można spotkać znajo-
mych. z którymi Jednak pora konwen-
cjonalnym „dzień dobry" — nic nas nie 
łączy. . , 

Spotkałam się kiedyś z twierdzeniem 
młodej IS-letnieJ studentki, ie nie czuje 
się związana z domem, gdyż % rodzica-
mi nie ma o czym mówić, ponlewal 
dsielą Ją z nimi zbyt dułc rółnlce In-
telektualne. I Jednocześnie znam czło-
wieka 30-lctnlego, który 1 wówczas, gdy 
byl studentem I dziś — licdąc cenionym 
pracownikiem naukowym jednej z wyż-
szych uczelni, z perspektywami taw. 
„kariery naukowej" — część swoich wa-
kacji poświęca na pomoc przy najpil-
niejszych pracach w kilkuhektarowym 
gospodarstwie rodziców, a katda wolną 
chwilę wykorzystuje na dyskusje z oj-
cem, człowiekiem o niniejsza) wiedzy, 
ale ogromnym dośwladgcenlu lyclo-

WTamta panna nie chce pamiętać, te 
swoją obecną pozycje zawdzięcza przede 
wszystkim owym „zacofanym" rodal-

Młódsi, lees dojrzali tprsvnajmnlej z 
dyplomu msluralnego) ludzie nie mogą 
raoominać. le tolerancja obowiązuje 
dwustronnie. Nie można wymagać jej , 
tylko dla siebie. Rodzica równie! mają 
prawo żądać jej od dzieci dla swoich 
rodzi o'el«kioli „kaprysów". Nawet cl 
„zacofani" i cl, którzy nie mogą pogo-
dzić sio s zanikiem ueiuć 1 dthumanl-
raeja „atomowego" wieku. 

Kacze noWrowlenia dla całego *e*oo<u 
redakcyjnego, tudsleł tyczenia wlrlu 
no**o**nle ciekawych I potytecznyoli 
inicjatyw. . . . » , 

C z y t e l n i c z k a z J a s i a 
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Drogi bracie, kochany Zenobhiszul 

W pierwszych słowach mojego listu 
donoszę Ci, drogi bracie, żc Je-
stem zdrów i wesół 1 niczego ml 

nie brakuje , czego i Tobie, Zenek, z ca-
łego serca życzę. Zapytu ję Ciebie o 
zdrowie Mamy, Ojca, a także i Twoje 
i czy wszystko w domu po staremu, to 
Jest z gadziną, inwentarzem i zasie-
wem. Ciekawi mnie też, ile zebraliście 
z nadzielonego polał Po mojemu po-
winno być Jedenaście chawiorków. a 
może 1 więcej. 

Zdziwi Cię. drogi bracie, że od listu 
tego Jedzie karbolem i innym smro-
dem. Może sobie nawet pomyślisz, że 
bra t Twój zamiast szczerze i uczciwie 
bronić władzy ludowej, przystał do ła-
piduchów 1 dekuje się po szpitalach 
czyli innych izbach chorych? Kiepskie 
masz wyobrażenie o swoim bracie, Ze-
nek. Mówię Ci to otwarcie. Albowiem, 
owszem w szpitalu jestem, ale nie Jako 
żaden aanitet, tylko ranny, a r a n ę 
swoją, ciężką, zdobyłem w krwawym 
boju z rodzimą reakcją , czyli też ban-
dami NSZ, która. Jak szakale wyje po 
lasach i napada na przedstawicieli na -
szej kochanej władzy ludowej i bez 
żadnych wyrzutów sumienia w biały 
dzień mordu je naszych aktywistów, mi -
licjantów i ich rodziny. 

Proszę Cię, drogi bracie, nie wykrzy-
wia j w tym miejscu gęby i nic pod-
śmiechuj się. Jes tem teraz s tarym żoł-
nierzem. zahar towanym w bojach i za 
nic nie ręczę. A Twoje różne kpinki i 
śmlechy-chichoty już czas, żeby się 
skończyły, albowiem, drogi bracie, k to 
nie z nami, ten przeciwko nam. A t ak -
że samo, kiedy bra t Twój rodzony, 
gęsto krwią zbroczony, postrzelony 
przez podłego faszystę, wyniesiony z 
pola bitwy, znalazł się nie ze swojej 
woli w szpitalu cywilnym, jako że po-
lowych w tych niby pokojowych cza-
sach nie posiadamy, powinieneś, drogi 
bracie, s tanąć u jego wezgłowia i także 
samo zemstę przysiąc, czyli wkroczyć 
na jego, b ra ta Twego, drogę i n ie zwle-
ka j ąc zameldować się w Powiatowym 
Urzędzie Bezpieczeństwa, albo też 1 w 
najbliższym posterunku MO. która t ak -
że jest ramieniem naszej władzy i z 
honorem można w niej służyć lub lec. 

Ciekawi Clę, drogi bracie, w jaki 
sposób znalazłem się w kieleckim szpi-
ta lu wojewódzkim, gdzie siostry za-
konne s ta le i wciąż troszczą się o moją 
duszę i zbawienie wieczne? Opowiem 
od początku. 

J a k Cl wiadomo, na drugi dzień po 
siedmiu męczennikach, czyli zaraz DO 
reformie, kiedy wy z ta tem i całą ro-
dziną bimbrem zalewaliście nasze wiel-
kie święto chłopstwa pracującego i 
bezrolnego proletar iatu, ja jeden posta-
nowiłem odwdzięczyć się naszej ko-
chanej młodziutkiej władzy ludowej 1 
udałem się do powiatu pieszo, aby 
wstąpić w szeregi naszego ludowego 
wojska bądź wprost do bezpieczeństwa-
I tak się stało, drogi bracie. Tylko, że 
na początku spotkało mnie małe nie-
powodzenie. Oficer, do którego się zgło-
siłem o czwartej po południu, był t ro -
chę pod muchą i można powiedzieć, 
przyją ł mnie nie bardzo kulturalnie, 
czyli nawymyślał od chuliganów, któ-
rzy pchają się do UB żeby jeździć na 
sza ber, na co ja hardo oświadczyłem, 
że w naszej wsi takich drani nie było 
I nie będzie i inne rzeczy też mu po-
wiedziałem w tym guście. Ale on nic 
zważając na moje gorzkie łzy i nie-
przepartą chęć ścigania rodzimej 
reakcj i i niedobitków, po prostu o r -
dynarnie wyrzucił mnie za drzwi. 

Odszedłem, bracie, bo i co innego 
miałem robić? Przespałem się u 
dobrych ludzi, a rano zameldowałem 
aię znowu u drugiego oficera, k tóry 

Srzyjął mnie z otwartymi rękami, j ak 
ra t bra ta i zaraz przydzielił do kom-

panii szturmowej. 
Bardzo świetna była służba w te j mo-

j e j kompanii szturmowej, wszystkiego 
mieliśmy w bród, tylko brakowało chle-
ba i odzienia, a także samo butów. A 
karabin dostałPm taki, żc koledzy moi 
tylko kpinki z te j broni robili, ale ja z 
zaciśniętymi zębami służyłem uczciwie 
I chodziłem na ćwiczenia 1 strzelałem 
na razie do celu czyli do mar twe j 1 
żywej przyrody. 

Drogi braciszku, nacierpiałem się w 
ten czas. żc i opl«ać trudno. A na jwię-
cej dokuczyły śledzie. J a k wiesz, ko-
chany Zenku, zawsze byl»m na śledzie 
amator, tyjko że nieczęsto nas nimi 
karmiła mama nasza kochana. A tu na 
odwrót: na śniadanie śledź, na obiad 
śledź, na kolację także samo śledź. I 
tak bez trzy tygodnie, a chleba prawie 
nie dawano 1 o ziemniakach ani sły-
chu. Śmierdziało od nas tymi ślodzłami 

od środka i od wierzchu na dwa kilo-
metry, a poniektóry i rzygał śledziami, 
że żal było patrzeć. Ale nic. Przet rzy-
maliśmy braciszku, bo skąd nasza mło-
da. ukochana władza ludowa miała 
wziąć kiełbasę lub salcoson. Jeżeli pod-
ły faszysta, czyli hitlerowcy, ogołocili 
naszą polską wieś. a niedobitki 
reakcyjne łupią ją 1 palą. a Ty. drogi 
b r a d e . i Inne elementy. Biedzicie sobie 
spokojnie i ani Wam w głowie, żc na -
sza władza nie ma czym karmić swoich 
ludowych bohaterów i zwyczajnych 
szeregowych milicjantów. 

I jeszcze powiem, otwarcie, że kiedy 
Ty, ukochany braciszku, z t rudem stę-
ka j ąc i jęcząc wkładasz wyglansowane 
oflcery, aby w nich udać aię do kościo-
ła, a może ze swoimi kompanami i na 
co gorszego, jak na ten przykład do 
sąsiednie) wsi Borki Szlacheckie, gdzie 
nurzacie się w rozpuście i bimbrze. He 
dusza zapragnie, to twój drogi braci-

bardzo wielką ochotę stoczyć z nią bój 
ostateczny, żeby wszystko zgadzało się 
z naszą ukochana Międzynarodówką 1 
czuliśmy. Jak stojąc objęci w pół, aby 
nie wypaść z ciężarówki, że związek 
nasz bratni ogarnia cały lud. Cóż, kiedy 
kochany b r ade , dranie szoferzy po kil-
kunastu kilometrach szalonej jazdy na-
walili 1 zaczęli gmerać w swoich moto-
rach. I tu, żeby prawdę powiedzieć, 
zwątpi łem ja po raz pierwszy w poli-
tyczne wychowanie te j nacji , szoferów 
naszych. My z niecierpliwości i z żądzy 
sprawiedl iwej zemsty nogami przebie-
ramy, nikt ani nie spojrzy na piękną 
naturę, a przecież, bracie drogi, wszyst-
ko dokoła młode chłopy, krew z mle-
kiem, a tu maj , żaby rechoczą, sko-
wronki i inne ptactwo podświstują. 
wiesz zresztą sam, jak to u nas w ma-
ju I chociaż ziemia tu w kieleckim 
licha, gołym okiem można ocenić, że 
p ią te j klasy, ale lasy piękne, a oni, 

szek, niżej podpisany Witek Bryn, po 
bohatersku walczy z wrogiem w e w -
nętrznym. oo publicznie stwierdził nasz 
dowódca kapitan, pse<udonłm „Przelot", 
s to ję w szeregu boso, bez żadnego obu-
wia 1 łzy gorzkie z oczu moich płyną, 
kiedy innych kolegów przydzielają na 
bojowe wyprawy, a mnie nie, bo jakże, 
przyznaj, drogi b r ade , wyglądałoby 
gdyby rodzima reakcja spostrzegła, żc 
zwalcza ją ludowy żołnierz bez butów. 
Na szczęście, jeden mój kolega zacho-
rował po śledziach, że nie tylko noga-
mi, ale i rękami ruszać nic mógł, więc 
ml pożyczył swoich butów 1 w nich 
mogłem już przez żadnej przeszkody 
bić drani i strzelać do prawdziwego, 
żywego celu. 

Pewnie jesteś ciekawy, Zenek, czy 
stałem kiedyś na warcie, albowiem nie-
raz sobie leżąc w stodole o takim czymś 
rozmawialiśmy? Stałem, kiepsko, trze-
ba przyznać, uzbrojony, ale ta war ta 
na dobre ml nie wyszła, bo przyleciał 
Józef Cągałów 1 wprost z daleka krzy-
czy: „Ech ty, Witek, gamoniu zatraco-
ny itd., stoisz na t e j warcie, j ak nie 
przymierzając drużba na weselu, a t am 
w kompanii mundury fasu ją" . I jeszcze 
Inne rzeczy wygadywał, że nic mogłem 
ścierpicć i jak stałem polcdałem do 
magazynu. Mundur dostałem, ale bo-
kiem ml on wylazł, chociaż był za sze-
roki. Bo dowódca odkrył, że opuściłem 
war tę i tylko w drodze łaski skazany 
zostałem na tydzień aresztu, którego, 
chwała Bogu. nic odsiedziałem, bo ro-
dzima reakcja zamordowała naszego 
kochanego sekretarza PPR i przy-
sięgliśmy je j zemstę. Zaraz tego sa-
mego dnia udaliśmy się w pościg i tak 
Jakoś upiekło ml się z tym aresztem. 
Nie siedziałem i siedzieć nigdy nie będę 
bo co by to ze mnie był za bohaterski 
obrońca władzy ludowej? Bez c z d 1 
honoru. 

Pomknęliśmy na skrzydłach, aby za-
płacić za śmierć sekretarza i niewin-
ność wdowy 1 małych siorotok. 

Jechaliśmy z nadmierną szybkością, 
że tylko wiatr gwizdał nam w uszach. 
Śpiewaliśmy pleśni bojowe I kto. jakie 
umiał, i każdy lodon sokolim okiem 
wypatrywał śladów bandy, bo mieliśmy 

Rys. Krzysztof Kurzątkowskl 

szoferzy nic sobie z nikogo i z niczego 
nfe robią, grube pośladki nachalnie na 
nas wywalili i swoim szoferskim języ-
kiem słówka takie zapuszczają, że pro-
sty człowiek tylko zębami zgrzyta. 

— Teleskopy — powiadają — wy-
siadły i nic na to nie poradzimy. — 
Zwyczajna rzecz — myślę — plaskiem 
w oczy ludziom sypią, bo oglądaliśmy z 
Tobą panoramę historycznego miasta 
Krakowa przez teleskop, i śmiom w ą t -
pić, żeby taka machina na trzech no-
gach mogła się zmieścić pod maską sa-
mochodu, chociaż on i zagranicznej 
marki i niemałych rozmiarów. W ten 
sposób doszło między nami, to jest mię-
dzy szturmowcami, a szoferami do w y -
miany zdań*- na tematy ideologiczne i 
p łdowe. Skończyło się na tym, że nas 
jeszcze podwieźli' ze dwadzieścia kilo-
me t rów 1 stanęli na amen. — Dalej — 
mówią — nie pojedziemy, wszystko w 
naszych motorach się rucha, o nieszczę-
ście nietrudno, a potem wszystko spad-
nie na nas. Idźcie — mówią — sz tur -
mowcy. pieszo. Zdążycie ziemię faszy-
stowskim padłem nakarmić. 

Cóż? Poszliśmy. Szturmowa nigdy się 
nie cofa. I przed niczym. 

Maszerowaliśmy łąkami i polnymi 
ścieżkami i każdego spotkanego osobni-
ka zatrzymywaliśmy bez pardonu. By-
wało. żc zatrzymany poświadczał czy-
nom swoją niewinność, czyli stwierdza-
liśmy, żc wyskoczył za swoją potrzebą, 
wtedy odprawialiśmy go spokojnie, 
mówiąc, że nie masz potrzeby plotrać 
aię przed nami szturmowcami, a tylko 
k ry j się przed bandami faszystowskimi, 
które czyhają na twoją zgubę. Napot-
kaliśmy 1 pleć odmienną. Dwie panien-
ki. Rysopis: blondyna, dość gruba, jak 
na mój gust zanadto już pleralasta I 
druga czarna z noskiem zadartym, we-
soła, szczupła w sam raz, ale u nas, 
b r a d e kochany, dyscyplina ludowa I 
żadnych tam macedońskich wyglbasów, 
ani, ani, więc surowo porozmawialiśmy 
z panienkami, akąd i dokąd i dlaczego 
nie pod O D f e k ą , a same się szwendala w 
sytuacji, która, każdy cywil, bez różni-
cy mężczyzna czy kobieta, przyzna, że 
Jest nlcbetploczna 1 wyjątkowa. Na to 
one w płacz, więc poniektóry zaczął 

Je pocieszać ale zjawił się szef i r ^ 
kazał obie dowództwu do rozpatrzenu 

Co dalej było, nie umiem Cl hradJ 
powiedzieć. A więcej przygód ńi c n ? 
liśmy, chyba Jeazcze tę. że J e d m ó l , 
naszych tak aparło z tych śledzi, że drl 
stał biegunki i do możebnośd zapałbT 
dzlł łono natury, a smród był taki nL 
my. szturmowcy, z zatkanymi nosami 
biegliśmy pięćset metrów, a plocta* 
wokoło rozpierzchło się | kwiliło K. 
lotnie. 

Z drugie j zaś strony przykro nam 
było i żal patrzeć na drogiego towarz*. 
sza broni, który zamiast pepeszy, portki I 
trzymał w garści, ale nie odstawa) | QU 
podawał się za chorego, tylko dzielniej 
odważnie parł naprzód i w miarę jat; 
się posuwał, z coraz większą wpraw] 
wydawał z siebie odstraszające dźwfe. 
ki i huczące odgłosy, co mogło sprowa. 
dzlć nam na kark nieprzyjadela ale i 
nieatety, nieprzyjaciel w t e j chwili b j j 
oddalony o ładnych kilkanaście kilo-
metrów. albo 1 więcej. 

Po krótkim odpoczynku w lesie do-
wództwo nasze wytypowało dwóch Łoi. 
nlcrzy do zwiadu. Jeden żołnierz, naz-
wisko Banach, zameldował, że pochodzi 
z tych atron i w ten aposób banda mo-
że aię pomścić za jego odwagę na ro-
dzinie, czyli ojcu, matce 1 innych po-
tomkach. Dowództwo uwzględniło sy-
tuację kolegi, z czego, drogi b r a d e . sko-
rzystałem I zgłosiłem się dobrowolnie! 
do zwiadu, nic myśląc o żadnych] 
zemstach, ałe o tym, żeby czym prędzej ] 
okazać swój niezachwiany patriotyzm, i 

Zwiad nasz w składzie jeden oficer 
i czterech żołnierzy udał się natych-1 
miast we wskazanym przez dowództw? i 
kierunku. I cóż się okazało? Wkrótce' 
przed naszymi oczami zajaśniały wici. 
kie jęzory płomienia i kłęby dyma I 
utrudniały nam oddech. To bnnda 
oprychów podpaliła wieś. Za wszelką, 
cenę musieliśmy się dowiedzieć, Jak sit | 
rzeczona wieś nazywa. A tu żywej] 
duszy. Wtem spostrzegamy postać moc. 
no podejrzaną. Po prostu z daleka bij* 
z nie j niepewność i żeby prawdę po-1 
wiedzieć, szpiegostwo. Bo tu słonecz-1 
ko śwled . ma jowe powietrze rozdzie-' 
wa człowieka, a rzeczona postać zaku-
tana po szyję I w dodatku na nasz wi> i 
dok da je nogę. Więc my niewielei 
myślący okrzyknęliśmy surowo „stój. 
stój". I daliśmy na postrach' strzał] 
ostrzegawczy. I cóż się okazało? 

Nie d a w a j nigdy, drogi bracie pozo-
rom. Sam Marks i Engels przed tako- < 
wy mi ostrzegali klasę robotniczą i pra-j 
cu jące chłopstwo. Ledwieśmy z tą po* 
stacią zamienili dwa zdania. ledwie je-
den ze zwiadowców zdążył j e j się 
wy łuszczyć na t emat płci, aż tu n a n j 
oficer z nieposkromioną ciekawością] 
pcha j e j rękę pod spódnicę i cóż sit 
w tym micjscu, drogi bracie Zenku,: 
okazuje? Postać nic była żadną panna.: 
czyli też kobieta, ale bezczelnym, płeć 
swoją bezwstydnie ukrywającym męż-
czyzną. Wzięliśmy go natychmiast w 
krzyżowy ogień, a koleżka mój Kazi-
mierz Wrotniak, nie zawahał się dla 
dobra sprawy wprost mu oświadczyć,] 
że jest knurem bez nijakiego honoru j 
który za pieniądze wysługuje sic nle4 
dobitkom. I odesłafismy go. osobnika" 
znaczy, do dowództwa dla dalazego za- j 
lat wlenia. 

I w t e j właśnie chwili wysuwa się, 
w naszym kierunku anioł nie anioł, 
kropla w kroplę podobna do św. Te-. 
reski, dziewica po prostu z obrazka j 
zdjęta, tak, że mój towarzysz broni I 
kolega najlepszy, nazwisko Loduch 1 
Franek, nie zważając na przepisy i rę- I 
gulamin zdją ł czapkę i najspokoj-1 
niej zaczął litanię odmawiać. Al' ] 
my, pozostała część zwiadu, niewzru-
szeni Jego religijną demonstracji , 
ostro podchodzimy do Św. Tereski I za- i 
da jemy świeckie czyli urzędowe pyta-
nia. Nieatety, nie była to żadna Tere- j 
ska, ale Melania Ozyl z wioski nleopo- j 
dal leżącej. Rozczulony takim obrotejn 
rzoczy koleżka mój, Kazimierz Loducn. 
wdział z powrotem czapkę, tkliwie po-
czął do onoj dziewicy przemawiać 
rodzaju koteczku, kotku, ktzlu, i I"1}' 
pieszczotliwe wyrazy. Znasz go, braci* 
kochany I aam wiesz. Jaki on na pk? 
łapczywy 1 słówek, na które łasa J<*j 
każda dziewczyna, ma na podorędziu 
cały arsenał, więcej niż szturmowy i"®' 
gazyn butów I sortów mundurowych 
A na to dzieweczka' najspokojniej J5®* 
daje, ż» co do klzi to się nie Madsn-
ale na konto kotki, źe owazem. Baraw 
tym zdziwiliśmy się. ale wkrW* 
wyszło na Jaw, żc wieś spalona pr**® j 
bandę niedobitków po prostu naaj™* j 
się Kotki. 

(Dokończenie w następnym numer"' ] 
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ROMAN ROSIAK 

T o nie jest takie proste... 
T M tokiem rozumowania 
X Andrzeja Hausbrandta . autora 

a r tyku łu „Codziennie premiera" , 
opublikowanego przez „Poli tykę" w ro-
ku 1964. Hal ina Chabros, w wypowie-
dzi dyskusy jne j na łamach „Kameny" 
p t „Teatrowi może pomóc tylko 
teatr" , sugeru je , żo przyczyn impasu w 
tea t rze i dróg wyjścia z niego trzeba 
szukać przede wszystkim w nim sa-
mym. Z tym punktem wyjścia trzebił 
chyba zgodzić się bez zastrzeżeń. 

Autorka, zas tanawia jąc się nad kon-
kre tną sytuacją lubelskiej sceny d ra -
matyczne j , widzi j e j „grzechy główne" 
zwłaszcza w „potknięciach repertuaro-
wych. braku konsekewncjl, systema-
tycznym niewykonywaniu zapowie-
dzianych na początku planóui reper-
tuarowych, a także potknięciach insce-
nizacyjnych. Zwraca też uwagę, że 
mankamen ty te, jakkolwiek występują 
w skal i ogólnopolskiej, w Lublinie ma-
ją swoją wyraźną specyfikę. 

Szczegółowa analiza reper tua ru Tea-
t ru im. J . Osterwy za okres ostatnich 
2 l a t upoważniła au torkę do os t re j 
k ry tyk i sceny głównej , j ak też podob-
no j ednak is tn ie jącej „Reduty 61" 
(wierzę Autorce na słowo) i jeszcze 
t rudnie jszego do odkrycia „ tea t ru przy 
stolikach". 

Zgadzając się z Autorką, i e nasza scenn 
w ostatni ni okresie wyraźnie obniżyła loty, 
uwalam Jednak, że — po pierwszo — trzeba, 
nie rezygnując z negowania tego, co Ulotnie 
Jest zlo, większy nacisk w dyskusji położyć 
na konkretne propozycje I postulaty pol 
adresem aa niego teatru l kompetentnych 
czynników, tj- Wydziału Propagnndy KW 
PZPR i Wydziału Kultury PWRN. Po dru-
gie — wydaje się, że źródeł zla należałoby 
szukać Jeszcze dębiej, dojić nie tylko do 
wytknięcia pozycji chybionych w repertua-
rze, ale wskazać, dlaczego tak się dzieje 
I Jak temu na przyszłość zaradzić. 

J e s t rzeczą charakterys tyczną (czyż-
by to był zwykły przypadek?), że 
zainic jowana obecnie dyskus ja m a 
miejsce a k u r a t w 10 rocznicę podob-
ne j wymiany poglądów na t emat l u -
belskie j sceny, tyle, że za in ic jowanej 
w roku 1955 przez r edakc j ę „Sztandaru 
Ludu" . Skłoniło m n i e to do przewer-
towania komple tu mate r ia łów dysku-
syjnych i muszę przyznać, że l ek tu ra 
ta przes t rzegła m n i e przed zupełnie 
n ieświadomym popełnieniem autopla-
giatu, bowiem odkrywszy swój a r tykuł 
pt . „My widzowie — jes teśmy z wa-

mi" („Sztandar Ludu" 1055, nr 28), nic 
bez zdziwienia stwierdziłem, że obecnie 
przygotowany glon był bliźniaczo po-
dobny do wypowiedzi sprzed 10 lat. 
Co więcej — wszystkie podstawowe 
zarzuty wytknięte w dyskusji pozo-
stały bez zmian. 

Wniosek z tego Jest chyba bardzo 
prosty: błędy i potknięcia lubelskiej 
sceny znamy od dawna, potrafil iśmy 

nazwać je po imieniu, da j ąc dowód 
powszechnej troski o poziom jedyne-
go te j rangi t ea t ru na terenie woje-
wództwa. Niestety, po rozpoznaniu 
właściwej choroby, albo nie potraf i -
liśmy podać choremu odpowiednich 
lekarstw, albo też — jak to często by-
wa — chory nie chciał zastosować się 
do r ecep t A może jedno 1 drugie. 
Spróbujmy zatem nieco bliżej p r zy j -
rzeć się. j ak ie to były rady 1 czy w a r -
to do nich wrócić. 

We wspomlanym już swoim a r tyku -
le pisałem m. In.: 

„Chcemy... by teatr byl naszym tea-
trem. Chcemy być jego współgospoda-
rzami Sprawa repertuaru nie jest pry-
watną sprawą kierownictwa teatru 
czy zespołu aktorskiego. I chyba nie 
od rzeczy będzie propozycja, by teatr 
organizował w każdym sezonie przy-
najmniej jedną otwartą dyskusję nad 
planami repertuarowymi, na temat 
których mógłby się wypowiedzieć za-
równo działacz kulturalny, jak i „sza-
r y " widz. Dyskusję tę można by było 
poprzedzić ankietą w prasie na temat: 
co chcielibyśmy zobaczyć na scenie w 
nowym sezonie. Publiczna ocena re-
pertuaru pozwoli uniknąć wielu n ie-
porozumień, pozwoli kierownictwu 
teatru poznać potrzeby i życzenia spo-
łeczeństwa i w miarę możliwości rea-
lizować je." 

Co tu można jeszcze po 10 latach do-
dać? Chyba to tylko, że bardziej zde-
cydowanie należy wymagać od teatru, 
by j a k najszybciej doprowadził do r ea -
lizacji tego wniosku. Gdyby „Kamena", 

„Sztandar Ludu" I „Kurier Lubelski", 
nie odkładając tego na później. Już te -
raz zorganizowały ankietę dla czytel-
ników, w dalszym terminie, po opra-
cowaniu materiału nadesłanego do re-
dakcj i , trzeba byłoby — po uprzednim 
przedyskutowaniu konkretnych propo-
zycji reper tuaru na najbliższy nowy 
sezon — ponownie poddać go publicz-
nej ocenie i dopiero wówczas ostatecz-
nie zadecydować o nim. 

W tym miejscu trodno nie wspomnieć 
o Radzie Artystycznej przy Teatrze Im. J . 
Osterwy. Nie wiem, czy w ogóle iMnicJe, 
nie wiem, kto wchodzi w Je) skład, Jaki* 
ma kompetencje... Jedno nie ulega wątpli-
wości: trzeba bezwarunkowo podnieść JeJ 
autorytet. Jełlł, oczywliclc, Istnieje taka 
sytuacja — dokonać zmian personalnych, 
wzmocnić o ludzi, których autorytet będzie 
— gdyby zaistniała potrzeba — przeciw-
wagą stanowiska dyrekcji. Nie kto Inny, 
tylko Hada powinna przygotować wstępną 
wersję piano I przedłożyć Ją społeczeństwu 
do oceny. Bez radykalnego rozwiązania tego 
problemu będziemy mogli za następne 10 
lat rozpoczynać nową dyskusję z tego sa-
mego punktu wyjicla. 

Z innycb spraw chciałbym tylko za-
sygnalizować tak istotny problem kadr. 
W recenzji ze sztuki „Archanlołowle 
nie grają w bilard", opublikowanej w 
1B61 roku na łamach „Polityki". Jerzy 
S. Sito tak pisze na zakończenie 
swych uwag: 

„...Chciałbym zwrócić uwagę na dwu 
aktorów, którzy, obawiam się, niedłu-
go zabawią na lubelskiej scenie. Do 
smutnych zjawisk naszego żyda 
teatralnego należy bowiem proegs, któ-
ry nazwałbym „centralizacją talentów", 
zaróumo Jan Machulski w roli Długie-
go. jak I Witold Lisowski w kolejnych 
rolach Cukiernika. Pseudo-Popa, Po-
licjanta i Ministra zaprezentowali 
warsztat aktorski, stanowiący nie lada 
pokusę dla tea t rów stolicy..." 

Gdybyż tylko ci dwaj. . . Aż przykro 
pomyśleć, i le głośnych dziś w k r a j u 
nazwisk, t u w Lublinie, s tawiało 
pierwsze kroki, rozwijało się dzięki 
odpowiednim warunkom, by te raz w y -
stępować w większych miastach, w 
fi lmie, telewizji-.. I dlatego t rudno nio 
zadać sobie pytania : czy zrobiono w 
każdym indywidualnym przypadku 
wszystko by niewątpl iwie wybitną j e d -
nostkę zatrzymać, dać j e j szanse grania 
odpowiednich ról. zapewnić właściwo 
warunk i lokalowe 1 mater ia lne (oczy-

(Dokończenie na str. 11) 
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W PIERWSZYCH słowach mojego 
listu donoszę, że w roku d w u -
dziestolecia Polski Ludowe j zo-

stała zapoczątkowana seria p ły t z g ło-
sami poetów współczesnych. W p r a w -
dzie już dawniej ukazały się płyty z 
głosem K. I. Gałczyńskiego, W. B r o -
niewskiego 1 A. Słonimskiego, lecz do -
piero obecna edycja m a charak te r z a -
planowany i seryjny. Polskie Nagrania 
"legły tu staraniom warszawskiego 
Klubu Poetów. Jest tych nowych p ły t 
na razie sześć. Można na nich usłyszeć 
wiersze Jarosława Iwaszkiewicza, J u -
liana Przybosia, Stanis ława J . Leca, 
Tadeusza Różewicza, Tadeusza N o w a -
ka i niżej podpisanej — w in te rpre ta -
cji samych autorów. 

ł / w Ł 0 ' J a l c n a nasze stosunki literackie, du-
« wydarzenie. toteż z pewnością nic, albo b? d z l c Sie o nim pisać. Molo kto 
kTm,.i d0WJe slĘ. *e serio toka wyszła, te 
dn£,,;ą1. PVW można zaprosić do swego l a l y szkolnej, do świetlicy — 
p ^ p " czytającego wiosnę wiersze. 

P»yly wydowone sq w iZwiazku 
dodn ow l?1 J Czechosłowacji, często Jako 
"wutek do tomu wierszy. 
, n ^ o s t o ' a . kameralna in terpre tac ja a u -
, ,T V ułatwia obcowanie z daną poezją. 

P,?. •/ , t e i rozumienie wierszy i p r zy -
g n i e się może do zl ikwidowania n ie -

mitu o niezrozumialstwie 
»Sf^ C Z f s ? e J Po ezj i- Z pewnością po -
S dziś być wstydem przyzna-
IUH i S d o nierozumienia Przybosia 
neen i SWi T a k d a l e c e Poezja j ed -
anrnK 1 drugiego poety została z a -
» P r a w f f a ° s p o l e c z n i e 1 P ° Prostu 

ęzylelnUc poezji siedzac wicr-kuJąc n„w^p s m n c h literackich lub poszu-
tnanv^c1, r i n d 7 ł c J Sięga po dawne to-

Mn uv.ycii Poetów, net odkryć umożli-
febtów pamięć czytelnicza. Ilet 
moino „J"fPwdziwego turpizmu odnaleźć 

Nn„„" w e wczesnych tomach Przybo-
"•Jnl. ^ L Pn" poetów wiersze prze-
Poeiji. en j l l> takie pewien przekrój Ich 

Iwa«,L^0 , z '{ o s z słuchać łagodnej l iryki 
melodv,? '1" a i obserwować, jak od 
•JochnHii klasyczniejących l i ryków 

Poeta do t rudniejszej prosto-

ty, do szorstkich konsta tac j i l irycznych, 
do dzielnego powiedziałabym — do-
wcipu w wierszach mówiących tak 
p rze jmująco o przemijaniu . P ły ta 
Iwaszkiewicza pokazuje , oczywiście 
niezwykle skrótowo, całą jego drogę 
poetycką. W tym j e j dodatkowa w a r -
tość. 

Szczególnie ws t rząsa jąco brzmią zno-
w u przedwojenne i wo jenne wiersze 
Przybos ia . To naj lepszy Przyboś — 
z tomu „Równanie serca", w k tó rym 
objawiło się wiz joners two przewidujące 
już grozę przyszłej wojny oraz z tomu 

okrutnie , j ak niszczy w swoje j poezji 
każde zbyt ła twe, zbyt narzucające się 
„piękno". Nic ładnlutklego, nic „na 
wiarę" . Gdy poeta mówi, że s tary czło-
wiek zrywa jabłko, to znaczy tylko ty-
le, że s tary człowiek zrywa jabłko. 
Człowiek. Jabłko. Zrywa. Nic więcej . 
To, co nazywamy prozaizmem Róże-
wicza, słychać i w Jego glosie, w jego 
Interpretacj i , un ika jące j wszelkich e -

tą dojrzałym nie tylko J e f j i(S, 
poeta z bógatym dorobkiem wielu tomów 
wierszy 1 prozy oraz dorobkiem własnego-
•tylu — własnej Indywidualności. Nie jest 
to poeta łatwy, przede wszystkim dla sie-
bie samego. Jego poezjo przechodzi zastana--
wlające ewolucje od jeslenlnowsklego ima--
iynfzmu do „chłopskiego surrealizmu" 1 

„Póki my żyjemy". Poeta eksplozji 
1 gwał townych wybuchów słownych, 
bo tak rozumie on poezję, uzyskuje 
w tematyce w o j e n n e j odpowiednik 
swoje j koncepcji poetyckiej. U P rzy -
bosia nawet słońce poranne wysadza 
z mroku izbę jak wybuch pocisku. 

Stanisław Jerzy Lec prezentuje sio swoim 
głosem Jako liryk. Liryka Leca Jest u nas 
niedoceniona. Słynne „Myill nieuczesane1 

przesłoniły Jego poezję o wielkich ambi-
cjach filozoficznych I poznawczych. Oczy-
wiście „Myśli niouczesono" «o również no-
woczesnymi zalążkami poetyki, alei Ich 
kondensacja przechyla Je w stronę trady-
cyjnego aforyzmu. Liryko Leco Jest prze-
sycona dowcipom, antypotetyczna, na każ-
dym kroku rozbijająca własny Hryzm l 
własny patos emocjonolny. Poezjo nip wy-
zbywająca się często zwrotki i rymu. J c s t 
bardzo nowocrcsno I nowotorskn wlnłnlo 
przez ten nieustanny, wewnętrzny samokry-
tycyzm. poezjo co chwila przezwyciężająca 
slchle. W glosie Leca. w Jego KrasejuJąceJ 
wymowie „r" odbija się cały wdzięk po-
stncl tcRo poety, bez którego warszawskie 
kawiarnie nio byłyby sobą. 

Jakże okrutnie niszczy siebie w czy-
taniu Tadeusz Różewicz! Tak samo 

fektów i emocjonalności. Poeta czyta 
swoje wiersze surowo, jakby prymi-
tywnie, jakby z chłopska, tym samym 
tonem, jakim rozmawia „na co dzień". 
Jest w tym wzruszająco uczciwy i kon-
sekwentny, a jednocześnie dla siebie 
samego — okrutny. Dobry recytator 
i wrażliwy czytelnik wyczuje w wier -
szach Różewicza więcej niż on sam 
przekazuje swofm głosem. Tak j akby 
jego poezja była lepsza, mocniejsza od 
zamierzonej. Są w n ie j ukryte głębo-
ko melodyczno-rytmiczne wartości, za-
dyszenie uczuć, negowane przez same-
go pootę piękno słowa. Np. wiersz 
„Róża", dawny wiersz rozpoczynający 
recytację na płycie, jest rzadkim w ' e r -
szem, w którym to zbanalizowane sło-
wo — imię odzyskuje cało swoje p ięk-
no i świeżość. 

Znalazło Mc toż wśród nagrart nazwisko 
miodnego poety Tadeusza Nowaka. Ala 
hola z epitetem „miody poeta"! Wydawnic-
two pomieściło na obwolutach płyt treści-
wa I przeważnie wnikliwe noty podająca 
toż daty urodzenia poetów. Nowak Jest poe-

n p H m s m P O T P M I M i H B M i " y -
Uzacji w stylu baroku. Takim właśnie pięk-
nym wierszem barokowym „List do królo-

• woj" kończy Nowak swoją recytację. Jakiż 
to kunsztowny wlerszl Jeden rym przebie-
ga przezeń jak giętki kręgosłup. Mnożą 
się w naszej poezji. 1 pastlche, 1 stylizacje, 
ale jakże często są one sztuczno I martwe. 
Zai wiersz Nowaka skrzy się, gra, niepo-
koi I bawi, przypominając, że poezja by-
wa także piękną zabawa. 

Wysłuchałam też na płycie siebie, 
dz 'wiąc się. kto to też mówi te znane 
ml jakby skądś słowa. Powiedziano ml, 
że to ja mówię wiersze przez siebie 
kiedyś napisane. Doprawdy mnie to 
zdziwiło. 

W każdym razie wysłuchałam 
wszystkiego do końca. 

Napisałam w tym llSdo te przydługą re-
cenzję x wydanych płyt poetyckich nie tyl-
ko po to, aby poinformować o Ich Istnie-
niu. Wydalę ml sle. że test coś takleco. 
Jak „polska szkoła mówienia wierszy", 
choć możo sle to komuś wydać zabawne. 
Wystarczy posłuchać recytacll poetów ro-
syjskich I porównać z polskimi. Jest to, 
oczywiście, także różnica poetyk, ale I kon-
cepcji pocili. Poeci rosy!scv nastawieni są 
bardzie! na słuchacza i to słuchacza w salt 
mretlngowel. Mówić lub nawet łpiewae 
własne wierszo — to należy tam do zawodu 
poety. 

My jesteśmy bardzie j do wnętrza, 
bardzie! skromni. Intymni, z ucha do 
ucha. Tak zresztą czytał wiersze n a -
wet Broniewski: choć on miałby p r a -
wo krzyczeć swoje w'ersze do t łumu. 
On także czytał je lirycznie i bardzo 
cleoło, jakbv mówiąc do każdego z 
osnbna. każdemu z osobna słuchnczo-
wl pat rząc w oczv. 

Wiele moźńii się dowiedzieć o poe-
tach z Ich głosu, z 'eh Intonacji, z ich 
oddechu, który słychać czasem poprzez 
nic ustawiony zawodowo głos. Spró-
bujcie posłuchać. 
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Ballada przedmieścia 
Pocztówka, zgodnie z wymogami ówczesnej mody, podzielo-

na jest na kilko małych pól; obok pałacu Jędrzejewicza u j ę -
tego w całej architektonicznej krasie, widać dokładnie i w y -
raźnie członków zespołu. Na dole widnieje napis: Teatr Włoś-
ciański ze Staromicścia (dzisiaj już część Rzeszowa). 

Jan Robak 
Fot. MS Kopeć 

Z którego roku jest ta pocztów-
ka — pytam J a n a Robaka. 

Na odwrocie wydrukowano: „Od-
krytka pocztowa 1910 r. Nakładem 
Kółka Rolniczego w Sfaromieićiu"... 
Ale ruch amatorski rozpoczął ' się 
u nas właściwie w roku 1904. gdy po-
wstało kółko rolnicze, gdy Ochotnicza 
Straż Pożarna zaczęła występować z 
żywymi obrazami, deklamacjami, gdy 
rozpoczęto grywać to przygodnych sto-
dołach „Wóz Drzymały" i inne sztuki... 

Rodzina Robaków osiadła t u około 
1360 r., gdy ojciec Jana pracował przy 
budowie kolei Rzeszów — Tarnopol . 

Łańcuta 
dzień powszedni 
ULUBIONE miejsce spacerów — 

park wokół zamku łańcuckiego 
cieszy się teraz o wiele mnie j -

szym powodzeniem niż la tem. Turyści 
1 mieszkańcy Łańcuta chętnie j odwie-
dzają o twar ty w końcu ub. roku ogród 
zimowy — zielony zakątek , gdzie wśród 
palm i agaw szczebioczą kanark i 1 pa-
pużki. 

A wieczorem? Prawie do ostatniego 
miejsca wypełnia się sala jedynego w 
powiecie (a więc może dlatego) k ina 
szerokotaśmowego — „Znicz". Ani w y -
j ą tkowo ciemny obraz, trzeszczący i 
dławiący się głośnik, a także skrzypią-
ce krzesła, nie są w stanie odstraszyć 
kinomanów. Pocieszają się. żc już w 
czerwcu br. rozpocznie się budowa po-
wiatowego domu kul tury , w k tórym 
przewidziano także komfor towa salę 
wldowiskowo-kinową. Inwestycja , od-
k ładana z roku na rok, doczeka się 
wreszcie realizacji . 

P ro j ek t PDK Jest podobno nie tylko 
w y j ą t k o w o drogi, lecz także 1 udany. 
Tak p rzyna jmnie j uważano do nie-
dawna. Teraz coraz częściej słyszy się 
głosy krytyczne mówiące o nie na j l ep -
szym rozwiązaniu funkc jona lnym, zbyt 
małoj liczbie pomieszczeń o charak te -
rze kamera lnym. W kłopocie jes t Bi-
blioteka Powiatowa, k tó ra tak bardzo 
liczyła, i liczy nadal , na nowe pomiesz-
czenia w domu kul tury . 

I n i c j a t y w a 
m ł o d y c h 

Nie czekając na otwarcie PDK, mło-
dzi mieszkańcy z Przedmieścia (dziel-
nicy Łańcuta) zorganizowali ostatnio 
kolo ZMS i zagospodarowali się w do-
mu ludowym. Wśród pierwszych po-
mysłów 1 realizowanych Już inicjatyw 
były wieczorki towarzyskie i dyskusje 
nad programem telewizyjnym. Głuche, 
zaniedbane Przedmieście s tawiane jest 
te raz za wzór. 

Przez trzy dni w mleslęcu hotel 
PTTK w Łańcucie gości s tudentów z 
Wyższej Szkoły Rolniczej, którzy przy-
jeżdżają tu na wykłady, ćwiczenia 1 se-
minaria . Odbywają się one w salach 
miejscowego Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa. Władze miejskie widzą w 
punkcie konsul tacyjnym krakowskiej 
WSR zarodek przyszłej własnej wyż-
szej uczelni. Sale ćwiczeń; chemiczna, 
fizyczna, u porządzono są ze wszystkimi 
wymogami współczesnej nauki, ba — 
założono tu nawet , uprzedzając Łańcut 
o co na jmnie j 5 lat. instalację gazową 
z własnym zbiornikiem gazu! 

Na wiosnę rozpoczną się prawdopo-
dobnie (obył) dalsze prace konserwa-
torskie w synagodze, gdzie pod warstwą 
nie najciekawszej szarej polichromii 
odkry to żywo 1 barwno malowidła. Bę-
dą one zrekonstruowane w oparciu o 
znalezioną niedawno w Uniwersytecie 
Warszawskim rycinę artysty malarza 
Foglą. 

W części synagogi, tzw. babińcu, 
o twar to jeszcze w ubiegłym roku Mu-
zeum Regionalne Ziemi Łańcuckiej . 

S t ro je — bogato zdobione pracochłon-
nymi koronkami, rzeźby a r tys tów ludo-
wych, wyroby z żelaza. Ins t rumenty , 
wreszcie wiernie odtworzone wnętrze 
chaty chłopskiej z końca ubiegłego s tu -
lecia, są rzeczywiście w a r t e obejrzenia. 

W zorganizowaniu muzeum n a j w i ę k -
sze zasługi położył miejscowy lekarz, 
Władysław Balicki. Każda wizyta u 
chorego na wsi to przecież doskonała 
okazja do znalezienia jakiegoś cennego 
przedmiotu. Muzealny zbiór zawiera 
już tysiące prac. Wielu z nich z b r a k u 
miejsca nie można jeszcze eksponować, 
zna jdu ją się w domu doktora. Być mo-
że, jeszcze w tym roku, o ile oczywiście 
organizatorzy przezwyciężą - t rudności 
na tu ry p r a w n e j (m. In. sprawa w y -
właszczenia), powiat łańcucki wzbo-
gaci się o jeszcze jedno, trzecie już z 
kolei muzeum, poety ludowego — J a -
na Raka . 

Ryszard Bilski 

Pozostało po nim siedmioro dzieci; 
wszystkie z zamiłowaniem do muzyko-
wania. W pamiętniku Jana Robaka, pi-
sanym stylem prostym, prozą n iewy-
myślną. jest taki f r agment opisujący 
perypet ie z wczesnych lat chłopięcych. 
Już wówczas przepadał on za muzyką 
i Jako uczeń I I I klasy własnoręcznie 
sporządził z deski skrzypce, założył 
s t runy z drucików oraz nici, „wygry-
w a j ą c " łatwą melodię. Wzruszony o j -
ciec kupił mu wówczas prawdziwe 
skrzypce. Muzyka widać tak uwiodła 
chłopca, że nauka w szkole całkowicie 
poszła w zapomnienie. Szczęście t rwało 
tylko do najbl iższej wywiadówki , gdy 
poinformowany przez nauczyciela tata 
odebrał wymarzony ins t rument i nie 
zwrócił go aż do ukończenia szkoły pod-
stawowej— 

R o z ś p i e w a n a r o d z i n a 
Śpiewać, grać dla własne j p rzy jem-

ności i rozrywki, organizować chór, 
występować w orkiestrze, wszechstron-
nie działać wokół pięciolinii lubi całe 
rodzeństwo Robaków, choć czas nie 
szczędzi nikogo i Jan , k tóry z taką 
szczerością pokazuje ml swó j pamię t -
nik dotyczący chłopięcych lat, daleko 
już dzisiaj przekroczył sześćdziesiąt-
kę. Siostra — również zamieszkała na 
Staromieśclu — Stanis ława Chadero-
wa, znana jes t ze swych pclnych t e m -
peramentu , ludowych przyśpiewek. 
Jeszcze minionego lata mogłam ją po-
dziwiać, gdy zespół z Rzeszowa dał 
wys tęp dla uczestników kolonii polo-
n i j n e j z Francj i . A S t e f an Robak, wio-
lonczelista w zespole Rachonia, n iedaw-
no wyjechał na występy do Anglii . 
Mieczysław Robak, przebywający w 
podrzeszowdkiej wsi Przybyszówka, też 
g rywa w orkiestrze... 

Takich rodzin, rozmiłowanych w m u -
zyce, w pieśni, dobrze rozumiejących 
potrzebę życia kulturalnego, ma Staro-
micścic więcej . Do wieloletniej t r a d y -
cji przyczynili się rolnicy Walenty 
wlc tchy , Stanis ław Wierzchołek, „aka-
demicy" — jak określano Ich wówczas 

— Józef Bereś, Wincenty Brudek JA. 
zef Kret . kierownik szkoły — 
Merklinger. Obok liczne) rzeszy koi? 
Jarzy zatrudnionych w pobliskie) p ^ T 
wozowni niemały udział w życie jrUj 
turalne Staromicścia wnieśli pracoZ! 
nlcy Zakładów Mleczarskich. ^ ^ 

Z m i e r z c h „ E c h a " 
Osobna kar ta , to działalność chón. 

„Echo". Występował on z „WeseW 
Sieradzkim" Prosnaka, z inscenlzaS 
pleśni „Umarł Maciek" Itd. A. Roba 
dyrygował również i chórem kolef i l 
wym. 

Niezwłocznie po okupacji chór pod. 
j ą ł działalność. Było w nim 60 uczest-
nlków, którzy nie żałowali bynajmnW 
t rudu I sił, by wnosić urok i radoi? 
do miasta bardzo Jeszcze zniszczonego 
wojną . 

W tych latach, gdy życie kulturalna, 
rodziło się od nowa, zapraszano ich 
wszędzie: na obchody pierwszomajowe, 
na centralne dożynki; nie brakło ich 
na wiecach, manifestowali swe popar-
cie dla nowego ładu i władzy ludowe), 
chętnie angażując się w rozmaita' 
im prozy. 

Wszystkie te poczynania ogniskowa, 
ły się w budynku starego domu ludo-
wego. T a m też odbywano próby. Dzi-
s ia j na Staromieśclu stwierdza się, że 
n i e s z c z ę ś c i e zaczęło się od chwi-
li, gdy przed ki lkoma la ty , na podsta-
wie decyzji ówczesnego Prezydium 
MRN, przystąpiono do rozbiórki domu 
ludowego. Do dziś z niesmakiem wspo-
mina się niszczycielską przeprowadzkę 
dobytku zespołu, jego rekwizytów, 
przedmiotów gromadzonych latami pie-
czołowicie, k tóre zrzucono w remizie 
Ochotniczej St raży Pożarnej . Wydawa-
ło się wówczas, że będzie można jesz-
cze coś ocalić, że s taromiejskie „Echo", 
pozbawione własne j siedziby, będzie 
mogło kontynuować działalność w bu-
dynku Ochotniczej Straży Pożarne] 
(obecnie już Zawodowej Straży Pożar-
nej) . 

Nic z tego jednakże nie wyszło, gdyż 
w budynku tym o twar to kino i gdy 
wieczorami „Echo" ćwiczyło nowe pleś-
ni, zdenerwowany operator przybiegał 
do ma le j salki na górę krzycząc, że 
śplow przeszkadza widowni! Chór roz-
padł się i wraz z nim upadły 1 Inne 

(Dokończęnie na str. 8) 

M A T Y L D A W E Ł N A 

m i l c z ą c y 
i s a m o t n y 

PEWNEGO październikowego 
wieczoru, prawic dziesięć lat 
temu, w res taurac j i hotelu 

„Bolgari ja" zasiadła do kolacji g ru -
pa ludzi. Byli to delegaci na kolej-
ną ses ję Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowej Organizacji Dzien-
nikarzy. Mimo że dzień był p ra -
cowity — humory dopisywały. 
Pośród wesołej I przyjacielskiej roz-
mowy ktoś — jak zapewniają n a -
oczni świadkowie doniosłego w ży-
ciu dziennikarzy wydarzenia — 
westchnął znienacka: „Nie byłoby 
żle mieć nad morzem własny dom, 
w którym mogliby się zbierać żu r -
naliści z różnych krajów". Myśl 
została podchwycona 'i zyakala sze-
roki aplauz. W lipcu 1058 r. poło-
żono kamień węgielny, a dosłownie 
po roku pierwszy w historii Mię-
dzynarodowy Dom Dziennikarzy 
przekazany został do użytku. 

Znalazłam się tam w drugie j po-
łowie sierpnia 1000 roku I od razu 
wpadłam w zachwyt. Urządzenie 
luksusowo, a tmosfera niezwykle ser-
deczna. Morze jest tu wszechobecne; 
plaża kipi różnojęzycznym gwarem 
od rana do wieczora, a nawet w no-
cy. jako że nad samym brzegiem 
Jeat dodatkowa a t rakcja w postaci 
maleńkiej „kioaczoty" z Aklm-be-

jem, s ty l izującym się na Turka i ra -
czącym amatorów leferem (ryba-
car), winem, koniakami. Są w 
programie wycieczki do Balczyka, 
Nesoberu, Aładża-Monastyru, obo-
wiązkowo do mauzoleum Warneń-
czyka, do „kamiennego lasu". 

Dla mnie dodatkową radością by -
ło obserwowanie spore j grupy towa-
rzystwa rosyjskiego. Był tam wtedy 
Siergiej Gicras imow z żoną. Tamarą 
Makarową, reżyser Kałatozow („Le-
cą żurawie"), żona Aleksleja Toł-
stoja, sporo znanych piór ze świa-
ta dziennikarskiego. Spośród gospo-
darzy zaprzyjaźni łam się z Mitką 
Borysowem z „Robotniczeskicgo 
Dola" oraz z aofijakim l i teratem — 
Mi tka Sto janowcm Gorczywklnem 
I jego córką Tat ianą . 

Dziś przyjechali 
Było to na początku września, w 

ostatnim tygodniu mojego pobytu 
w Złotych Plaskach. J a k zwykle od 
r ana znalazłam aię na plaży. Pano-
wało tu t rudne do opowiedzenia za-
gęszczenie. Słońce wytapiało z czar-
nych od opalenizny ciał przysłowio-
we siódmo poty; prażyliśmy aię niby 
skwarki na patelni, godzinami poza 

tym. Jak dzieci, ba raszku jąc w 
wodzie. Właśnie zerwałam się spod 
parasola I bez żadnych przeczuć 

^Bieg łam ku wodzie, kiedy kątem 
oka, jakoś mimochodem — lak cza-
sem jest , że niekiedy zapamiętujemy 
przelotny obraz na cale życie — 
uchwyciłam ociężałą sylwetkę star-
szego pana o wyglądzie profesor-
skim, który z t rudem schodził z wy-
sokiej , kamienis te j skarpy. Za nim 
szła szczupła, ciemnowłosa kobieta. 

Coś mnie tknęło, kiedy Już stałam 
w wodzie, że przybyły zwrócił sic 
do moich znajomych, państwa N. z 
Warszawy, po polsku, ale ml nawet 
do głowy nie przyazlo zastanawiać 
aię nad tym. Morze pochłonęło mnie 
na dobrą godzinę. Dopiero, gdy zmę-
czenie wzięło górę. rozglądnęłam 
aię dookoła. I znów zaskoczenie: * 
pobliżu nad wodą unosiła alę cha-
rakterystyczna głowa płynącego ku 
brzegowi mężczyzny. Odruchowo 
powiedziałam do kogoś obok. z pol-
sk ie j g rupy : 

— Proszę spojrzeć, jak ten P** 
podobny jest do Broniewskiego. 

— Bo to Broniewski. Deli przyje-
chali — usłyszałam nieoczekiwana 
odpowiedź. 



Rzeszów chce własnej poezji 
R o z m o w a ze S t a n i s ł a w e m G r o c h o w i a k i e m 

Rzeszowtzczvzna — to TO-
alon, który w 20-leciu. powojen-
niink a ściśle rzecz biorą c — to 
ostatnich latach kulturalnie ba r -
dzo się rozruszał. Ambicją na-
szuch władz terenowych i ich 
transmisji jest dążenie do Jeszez-. 
hardziej dynamicznego rozwoju w 
swuch formach i treściach kul-
tury tego regionu. Jak pan oce-
nia nasze szanse? 

Przewiduję wielką kar ie rę Rze-
^ z c z y z n y , j ako regionu, w l l tera-

f ^ ? ( 5ztuM polskiej. Tę kar ie rę z a -
d a t k o w a ł y już oryginalne, przes iąk-

S E g W f i m t e j ziemi wiersze Blalo-
imuskieco. Bieszczady — jak na razie — 

S S S ? tio dla opowieści awan tu rn i -
nawet w tych p rymi tyw-

fSh^westernowych fabułach da się o d . 
Jakiś osobliwy, nowy k l i m a t 

Rzeszowszczyzna — to okręg o n ie -
J y k i y m bogactwie podniet ar tystycz-
S - dzikość i dziewiczość Bieszcza-
dów sąsiaduje t u t a j z łagodnym pa -
fńrkami Beskidu, n iepokojące piękno 
g S a z u z urokiem s tarych mias te -

_ w rodzaju Biecza. Osobiście 
S u j ę się związany z k ra jobrazem Rze-
S z c z y z n y tak silnie - j ak kiedyś 
^ uzależniony od k ra job razu Dol-
nećoŚląska ; w wyobraźni p isarsk ie j 
S s z c z a m wszelkie patetyczne pe ry -
petie moich bohaterów na tle dyna -
micznego pejzażu t e j ziemi. T u t a j włas -
n e w okolicach Rzeszowa, toczy się 
akcja moje j ostatniej powieści p t . . .Ka-
rabiny". 

— Czy można pana prosić o 
kilka słów na temat fabuły i ten-
dencji ideowych tej powieści? 

— Powieść pozornie mieści się w 
szeregu wspomnianych Już u tworów 
awanturniczych i — tak j a k one — n a -
wiązuje do malowniczego i okrutnego 
okresu polskiej rewolucj i oraz wa lk z 
bandami. 

Byłbym jednak niepocieszony, gdyby 
okazał się płonny mój zamiar przenie-
sienia owych burzliwych perypeti i o 
piętro wyżej — w wymiar patosu i t r a -
gedii. A więc nie s ta ram się unikać 
wszelkich pytań, które zawsze drążyły 
i drążyć będą l i te ra turę o ambic jach 
humanistycznych: problemów miłości i 
śmierci, wiary i n iewiary w istnienie 
transcedencjl, problemu losu jedno-
stkowego I p raw historii . O ile nie u le-

gam złudzeniu — to ryzyko podjęcia tego 
rodzaju problematyki na tle polskiej 
rewolucji I sztafażu Rzcszowszczyzny 
— Jak na razie — jeat moim ryzykiem 
własnym. Już niedługo, dzięki uprze j -
mości Wydawnictwa MON, czytelnicy 
będą mogli ocenić, czy ryzyko opłaciło 
aię. czy też pozostało zwykłym ryzy-
kanctwem. 

Całą plażę błyskawicznie obiegła 
ta wiadomość. Mol bułgarscy przy-
jaciele od razu znaleźli się przy 
mnie. Musiałam w pośpiechu przy-
pominać sobie tak dobrze znane 
wiersze. On sam zresztą, Broniew-
ski. nie mógł się od tego wymówić ; 
otoczony natychmiast przez rosy j -
skich, bułgarskich, czeskich wielbi-
cieli, wciąż nagabywany o jedno 1 
to samo — deklamował 1 deklamo-
wał. 

Pod znakiem 
Broniewskiego 

Mój pobyt w Międzynarodowym 
Domu Dziennikarza dobiegał końca. 
Tych ostatnich kilka dni upłynęło 
pod znakiem Broniewskiego. Mia-
łam to szczęście, że państwo Bro-
niewscy zajęli miejsce pod paraso-
lem, który dzieliłam z małżeństwem 
N. Broniewski był milczący. Mil-
czący 1 samotny wśród tego rozba-
wionego tłumu — takie odnosiłam 
wrażenie — patrzył godzinami na 
tnorze, lub czytał. Rozmawiał 
uprzejmie, ale nic więcej. Widzla-
ł an» ich oboje dziwnie skromnie 
•pożywających posiłki, widziałam go 
w białej koszuli z zawiniętymi rę -
kawami i w jasnych spodniach prze-
chadzającego aię wokół domu, gdzie 
jrawnlki dosłownie kipiały od kwia -
ww, widziałam go w barze l — tań -
oęcego. Miewał podobno i złe 
cnwile; potrafił — Jak mi w dys -
krecji opowiadano — iść środkiem 
1.1 ^ r a d y n l e zwracając uwagi na 
ruch pojazdów. Dopiero pod wpły-

gorących próśb pani Wandy 
sKręcał na chodnik. Może to bun t 
rf^roętrzny, przeczucie śmierci w 

dookoła?6 2 t y m b u i n y m i y d e m 

Pewnego wieczoru wyświet lano 
.A-ichy Don", który Gleraslmow nie 
jyuco reżyserował, ale t w którym 

główną rolę. Ten film oglądany 
59 raz drugi, ale w niecodziennych 

Fot. W. Szostak 

j — A więc pozostaje nam pilnie 
wyczekiwać na „Karabiny" naj-
pierw na półkach księgarskich, a 
następnie na ekranie. Jak wiemy, 
przygotowania do realizacji fil-
mu w oparciu o ten utwór już 
się rozpoczęły. Film także będzie 
nosił tytuł „Karabiny". A jak 
pan ocenia dorobek rzeszowskiej 
grupy poetyckie), działającej pod 
nazwą Kłubu Młodych Pisarzy? 
Najnowsze utwory poetyckie 
członków Klubu zostały panu 
udostępnione z prośbą o zakwall-

w a r u n k a c h pod rozgwieżdżonym 
niebem na czarnomorskim wybrze-
żu zrobił na mnie ponownie duże 
wrażenie. Na drugi dzień powiedzia-
ł a m na plaży: 

— Teraz do szczęścia brak ml 
tylko „Drogi przez mękę" Aleksego 
Tołstoja... 

— W moim przekładzie — przy-
pomniał Broniewski 1 również chwa-
lił f i lm oglądany poprzedniego dnia 
wieczorem. 

Któregoś dnia nad plażę nadlecia-
ło ogromne s tado żurawi. Obserwo-
wałam ożywienie poety. Przyglądał 
się t e j chmarze kołującego ptactwa 
łapczywie l długo, wyraźnie poru-
szony. W dziesięć minut po tym 
przelocie na morze, przed chwilą 
rozsłonecznione, spadła szalona bu-
rza, krótka, ale gwał towna. Silny 
wia t r od Bałczyka przygnał ciężkie 
chmury. Morze w Jednej sekundzie 
pociemniało, zesztywniało j a k szaro-
stalowa blacha, a potem szybko się 
pomarszczyło. Podobne było w tym 
momencie do świeżej, jeszcze po-
łyskliwej , równo zaoranej roli. Ale 
w następnych minutach przypomi-
nało już jesienną grudę lekko przy-
prószoną pierwszym śniegiem. Od 
dalekiego horyzontu nadbiegały bia-
łe grzebyczki fal. z których wiat r 
od lądu tworzył Istną zadymkę pia-
ny. BronlewskL szybko się ubra ł i 
zaczekawszy na żonę pożeglował w 
s t ronę domu. co chwilę przysta jąc i 
z coraz wyższych schodków obej-
m u j ą c wzrokiem rozległy a piękny 
widok. Kiedy i ja . jedna z os ta t -
nich wracałam z plaży, u j rza łam go 
na najwyższym cyplu samotnic ob-
serwującego ten mały szkwał, tak 
niezwykły tam o te j porze roku. i 
takim właśnie, samotnym i uporczy-
wie obserwującym w»zystko dooko-
ła o przedo wszystkim niesłychanie 
zmienne, nie da jące się u j ąć w żad-
ne określenie Morze Czarne, zapa-
miętałam Broniewskiego n a j b a r -
dziej... 

filcowanie najlepszych spośród 
nich do drugiego almanachu 
poezji rzeszowskiej. 

— Napawa mnie optymizmem fakt — 
czemu dawałem już wyraz na łamach 
„Kul tury" — że w Rzeszowie powstaje 
(a jestem przekonany, że tym razem w 
sposób autentyczny) własne środowisko 
literackie. Zgodnie z prawidłowością 
historii i t u t a j poezja znalazła się w 
awangardzie. Miałem zaszczytną okazję 
uczestniczenia w pierwszym du -
żym wieczorze poetów rzeszowskich. 
Reakcja społeczeństwa okazała się na -
der optymistyczna. Rzeszów chce włas-
ne j poezji, popiera ją 1 docenia. Wy-
da je mi się, ze młodzi poeci rzeszow-
scy otwierają perspektywę na pełnię 
wydarzeń literackich, rodzimych, ale l 
ambitnych. Przypuszczam, że • niedale-
ki jest czas. kiedy mówiąc o Polsce l i-
terackiej . będziemy wymieniać nie 
tylko Warszawę, Kraków, Wrocław, 
Poznań, ale 1 Rzeszów. 

— I na zakończenie może nieco 
stereotypowe pytanie: najbliższe 
pańskie marzenia — jako twór-
cy? 

— Kiedy bawiłem z wycieczką pisa-
rzy polskich w Rzeszowie, zostaliśmy 
przyjęci przez I sekretarza KW, tow. 
Władysława Kruczka. Tow. Władysław 
Kruczek zaimponował n a m pro jek ta-
mi mającymi na celu gospodarczy I 
kul tura lny rozwój tego regionu. Oczy-
wiście, dla pisarzy na jbardz ie j in te re-
su jące były zamierzenia kul tura lne . W 
planach tych znalazła się między inny-
mi propozycja utworzenia Ośrodka 
Pracy Twórczej na Rzeszowszczyźnlc. 

Moje marzenie f o r m u ł u j ę jako zde-
cydowany egoista: bardzo bym chciał 
następną moją powieść pisać w pokoju 
— z oknem wychodzącym na niepowta-
rzalny k ra jobraz Ziemi Rzeszowskiej. 

Rozmowę przeprowadził: 
Tadeusz Kubas 

Stanisław Grochowlak widzi miejsce Rze-
szowa w Polsce UterackleJ dopiero w 
przyszłości: My obserwując od lat rozwój 
grupy poetyckiej Rzeszowa, której szeroko 
otworzyliśmy lamy „Kameny", sadzimy, le 
już dzisiaj można o niej mówić Jako o real-
nej części literackiej mapy Polski. 

(Red.) 

W I E S Ł A W 

K U L I K O W S K I 

Kartka zimy 
Kartka zimy, na k tóre j nie napiszą 

(nawet słowa — 
ściana moja niepewna dla długich, 

(bezsennych nooy. 
— W drzwiach alę otwiera las 

[wiecznie zielony, 
gdy zamyka Je mróz. — Próg wychodzi z siebie. 

— | widzę ciebie tylko przez okno 
(prseręblL 

— A ta kar tka zostaje daleko x» 
[oknem wagona 

z czarnymi l i terami wron, 
Wędru ję przez nią w największą 

[zamieć I mróz. 
— Zawiane są tu wszystkie słowa. 
— Nikt nie odczyta tych słów. — 

— Więc poświęcam tobie te 
[mijające wierzby. 

w które wierzę. 
— Są w nich Jeszcze lata upalne 
i zimy tak ciche, 
że można słyszeć biel. 

— T u t a j wszystkie drogi są bes 
(wyjścia, 

ale nikt mnie w t e j kar tce nie [zemnie. 

J O Z E F J A N O W S K I 

W Bieszczadzie 
Na wargach 
zrozumienia 
twarzą do zmierzchu 
skarżę 
się 
ziemi 
Ziemio w zmowie 
ziemio odmieniona 
Kulą 
u nogi 
jestem sobie 
gdy 
Ciebie nie ma. 

Od t amte j pory minęło parę lat. 
Nie m a już poety między nami. A 
ja i wtedy tak jak 1 dziś zastana-
wiałam się, czy powstały wówczas 
jakieś utwory. Mam w ręku „Wier-
sze i poematy" wydane przez PIW 
w 1964 roku. Wśród „Nowych wier-
szy", przedostatniego rozdziału t e j 
książki, są takie, które nieodparcie 
nasuwają przypomnienie tamtych 
dni : 

„Ptaki latają dokoła 
ptaki, 
a każdy pyta, każdy woła: 
ktoś ty taki? 
A jam przyjaciel ptaków, 
pieśni, miłości 
i mój wiersz jest nie byle. Jaki.-
Można by prościej, 
można by całkiem n ie pisać, 
a ja? — hal — piszę. 

' zamiast suce ziemi mleko z suteK 
wysysać 

i dyszeć". 

Ten ostatni dwuwiersz tak mocny, 
prawie drastyczny: „zamlaat auce 
ziemi mleko z sutek wysysać I dy-

Rys. Krzysztof KurzątkoWsM 

szeć" wyraźnie kojarzy ml się z buł-
garskim wybrzeżem. A czy kontokt 
z rosyjskim towarzystwem nie na-
sunął poecie następujących re f l ek -
s j i : 

„Wyjdę na pole. postoję, 
nie boję się ani zimy, ani jesieni, 
niczego się nie boję 
i nie jestem .Jesienin. 
A on się bal, l tego lęku było 

mnóstwo, 
ziemia, ziemia, 
potem było samobójstwo, 
ziemia ciemna. 

Niczego się nie boję 
tylko, mila, twojego strachu. 
Wyjdę na pola, postoję 
i zobaczę bociana na dachu". 

Czy jednak można oba te utwory 
faktycznie kojarzyć z parotygodnlo-
wym pobytem Broniewskich na buł-
garskiej Rlvierze7 Czy ów bocian 
na dachu je.« tęsknotą za ukocha-
nym mazurskim krajobrazem? Nie 
wiem. Niech na te pytania odpowie-
dzą historycy l i teratury. 



H E L E N A P L A T T A 

Pszczelarze 
W lepiance 
a grody lubelskiej wyrośniętej 

[niesporo 
mieszkam 
wychylona nad pochyłość 

(pagórcczka. 

— Co wyniosłe: 
dawnośó dębową 
kalin gnłęzlstość 
sosen prostotę 
podszcpnlętą samolsiność 
mam. 

Bujną grzędą ziołową od Zemborsyo 
przepycha się cebulowe słońce. 

Pszczelarz 
w misie 
do lepianki wniósł plaster 

salśni! 
lśnieniem 

bizantyjskich kopuł 
orderami 
na j edne j zawisłymi baretce 
w które wrzos trzaskał ongiś 
drobnymi eksplozjami karczowlsk 

ziemia — ludziom 
drzewom — ludzie 
pamięć powstańcom 
las. 

Za własną lepiankę a otwarciem 
[w zlclolgllwlo 

wszystek miód — 
oddali. 

M A R I A J Ó Z E F A C K A 

piniger 
0 uwieńczona sosnami moja ty 

(panno wiślana 
to chyba cięiko na głowic unieść 

[niepokój lesiwla 
1 wszystkich szczelin niebieskich 
otwartych drwala siekierą 

zrzuć z głowy wieniec żywiczny 
i falą jak t ra twę go przyśli j 
m może Jeszcze ocalisz 
tych co szukają clę w wiślc 

L u d z i e i lalki 
A D A M 

P O T A S Z 

Mata scenka schowana za parawanem. Dekorac je i kolorowo kukiełki poruszane niewi-
docznymi rękami animatorów wyczarowują p rzed oczami dzieci obrazy fantastycznego świa-
tu bośni, w którym wszystko może się stać, wszystko jest możliwe. W tym względzie teatr 
lalkowy zdolny jest stworzyć cuda nieosiągalne dla sceny żywej . Ale myli się na pewno 
ten. kto sądzi, że w teatrze lalek pokazuje się ty lko złote rybki, k tóre przemawiają ludzkim 
glosom albo zaczarowane księżniczki, złe czarownice, groźno smoki czy s twory dziwne i ta-
jemnicze. To są tylko pozory. Pod baśniową szatą zręcznie ukry te są słowa mądrości. 

NAJDOBITNIEJ można się o tym 
przekonać Idąc z dziećmi do tea-
tru. Świetną lekcją poglądową 

są również lalkarskie spotkania. Ta 
cenna Inicjatywa, wiążąca się ze współ-
pracą kul turalną czterech województw 
wachodnich przerodziła aię Już w do-
brą i piękną tradycję. P o dwóch do-
tychczas organizowanych spotkaniach, 
k tóre odbyły aię w Lublinie, w gu -
stownie urządzonej aiedzlbie P a ń -
stwowego Teatru Lalki 1 Aktora na 
Starym Mieście, pozostało wicie a r t y -
atycznych wzruszeń, wymienionych 
doświadczeń warsztatowych oraz 
wspomnień. Ale czas szybko ucieka: 
oto już na I I I Spotkanie Teat rów Lal-
kowych Polski Wschodniej, k tóre od-
będzie się w dniach 22—26 kwietnia 
br., gorąco 1 serdecznie zaprasza w 
Imieniu rzeszowskiego „Kacperka" 
Przemyśl — miasto malowniczo poło-
żone nad Sanem. 

Tamte js i działacze kul tura ln i z wiel-
kim zapałem przystąpi l i do przygoto-
wań . T rudno wymienić wszystkich, 
którzy od ki lku miesięcy of iarnie p ra -
cują w komitecie organizacyjnym. Są 
w n im pracownicy Wydziału Kul tu ry 
MRN, przemyskiego Domu Kul tury , 
nauczyciele, plastycy, przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych i społecz-
nych. Na posiedzeniach poszczegól-
nych komisj i opracowuje się p lany 
dekoracj i miasta, oświetlenia. W przy-
gotowaniu jest ki lka wystaw, a m i a -
nowicie: „Plakat tea t ru lalek w okre-
sie X X - i e d a " , wystawa książek facho-

wych z dziedziny lalkaratwa połączona 
ze aprzedażą oraz ekapozycja lalek. 
Wszyscy dokładają s tarań, żeby Prze-
myśl jak na jokaza le j p rzy ją ł nieco-
dziennych gości. 

Program spotkania jes t bogaty 1 za-
powiada się bardzo Interesująco. 

W pierwszym dniu wystąpią gospo-
darze Imprezy: Pańs twowy Tea t r Lal-
ki 1 Aktora „Kacperek" w Rzeszowie 
wys tawi sztukę J . Kaliby pt. „Złoto 
króla Mcgamona". Tea t r „świerszcz" 
z Białegostoku przyjedzie ze sztuką 
Z. Poprawsłdego — „Misie Ptysie". 
Zespól z Kielc zaprezentu je „Awan tu -
r ę w teatrze la lek" — Borysowej, a z 
Lubl ina „Płaszcz" według opowiada-
nia Gogola, w adaptac j i Tuwima . Na-
tomiast „Rabcio-Zdrowotek" przywie-
zie sztukę Anny Swlrszczyńsklej pt. 
„Szu-Chin". Poza t y m aktorzy P a ń -
s twowego Tea t ru Lalki i Ak to ra „Ar-
lekin" z Łodzi przeprowadzą ki lka 
szkoleniowych pokazów z zakresu r u -
chu lalką i gry an imatora . A więc 
na pods tawie zestawienia samych t y -
tu łów można stwierdzić, żc przygoto-
w a n e przez poszczególne zespoły przed-
s tawienia dostarczą wiele ciekawego 
i dyskusyjnego mater ia łu na tematy 
dotyczące reżyserii , inscenizacji, sce-
nograf i i 1 gry aktorskie j . 

Ale „Spotkanie" będzie okazją nic 
tylko do wymiany doświadczeń w a r -
sztatowych, lecz także i teoretycznych. 
O nieus ta jących poszukiwaniach no-
wych fo rm artystycznych w teatrze 
mówić będą wybi tn i fachowcy l a lka r -
atwa z Polaki i z zagranicy. M. In. Cze-

si wygłoszą r e f e r a t nt . czarnego tea t ru , 
a Niemcy mówić będą o zastosowaniu 
nowych tworzyw sztucznych w p la -
styce. Mgr Alina S tanowska z Lub l i -
na przygotowuje r e f e r a t p t „Wpływ 
tea t ru lalkowego na wychowanie dziec-
ka", a mgr H. Ju rkowsk i — „Teat r 
mis te ry jny w dawne j Europie". 

I jeszcze jedno. Przemyską Imprezę 
śmiało można nazwać wielkim zjazdem 
lalkarzy z całcj Polski. W os ta tn im 
bowiem dniu, t j . 2C.IV. br., Polski 
Ośrodek Lalkarsk i Międzynarodowej 
Unii La lka rsk ie j (POLUNIMA) wyzna -
czył walne zebranie swoich członków. 

Oprócz dyrektorów wszystkich teatrów 
wezmą w n im m. In. udział: przewod-
niczący POLUNIMA. d r Jan Sztau-
dynger . jego zaatępca. prof. Stanisław 
Ilowakl, oraz sekretarz, mgr Henryk 
Jurkowski . Licznie również reprezen-
towani będą zagraniczni goście. Spo-
dziewany Jest przyjazd fachowców lal-
kara twa z Charkowa, Lwowa, Moraw-
skie j Ost rawy, Bratysławy, Zagrze- ' 
bla i Berl ina. 

Działacze z Przemyśla dokładają sta-
rań , żeby liczna rodzina lalkarzy czu-
ła się t u t a j dobrze, żeby I I I „Spotka-
nia" było — podobnie jak poprzednie 
— pod każdym względem udane. 

DEBIUT 

A N D R Z E J L U B I C Z 
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Wrócić 
w moje małe ramy 
tak aby nie zbudzić tłustego kota 
tak aby wejść i siąść 
po prostu chciałbym 

Złamać obie ręce 
żeby zaniechać poznania 
przy każdorazowych dotykach 
przygody 

Wrócić tak chciałbym 
i nie przetwarzać przygód 

Wtedy bym się zapadł 
w siuoim dawnym śmiechu 
dawnym płaczu 
dawnym krzyku 
i nic by już na mnie się n ie 

natoarsttoilo 

To samobójstwo nadziel 

(Dokończenie ze itr. 6) 
fo rmy kul turalnego życia na Staro-
mieśclu. Dzisiaj J u l do przeszłości na -
leżą te czasy, w których świetlica 
„Echa" tak była znana ze swej pracy, 
że na zajęcia świetlicowe prz^prowa- | 
dzano tu z miasta uczniów 1 uczennice ^ 
szkół licealnych. ' 

Dzisiaj młodzież dowiaduje się tylko 
z opowiadań rodziców o tym, jaki był 
ruch , gdy wystawiono „Królowę Przed-
mieścia", gdy grano „Łobzowian", czy 
„Białe fartuszki"™ 

A przecież kra jobraz Staromleścla 
w tych latach kompletnego, t rzeba to 
Jasno stwierdzić, zaniku autonomiczne-
go ż y d a kulturalnego, przeobraził się 
w sposób bardzo korzystny. Ow pałac 
Jędrzejowlcza, ozdoba „odkrytkl pocz-
towej" z roku 1010, rozbudowany kosz-
tem dziesiątków milionów złotych, Jest 
dzisiaj wielkim kombinatem lecznictwa 
przeciwgruźliczego. Wśród małych 
wiejskich i podmiejskich domków w y -
rosły dwie nowoczesne Inwestycjo 
przemysłowe: Fabryka Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Alima" oraz 
Zakłady Mięsne. 

Charak t e ry s tyczne 
z j a w i s k o 

I tu ta j , podobnie Jak 1 w Innych 
ośrodkach, notuje aię zjawisko charak-
terystyczno dla naszych atoaunków: 
Jeśli wlękazość mieszkańców Staro-
mleścla zatrudniona jeat w zakładach 
czy też placówkach w Innych dzielni-
cach Rzeszowa, to z kolei na Staro-

m l e ś d e do pracy w „Allmle" czy w 
Zakładach Mięsnych przybywają każ-
dego ranka tysiące ludzi, by po połud-
niu wrócić z kolei do cent rum miasta 
lub Innych dzielnic peryfery jnych . 
S tąd też ich zaangażowanie w zagad-
nienia ku l tury Staromicścia Jest zni -
kome. Mówi się ogólnie, żc wielkie 
świetlice, pomieszczenia klubowe w 
tych właśnie zakładach, można by 
udostępnić w jakimś stopniu mieszkań-
com dzielnicy, tym bardziej , że żadna 
p rawie więź nie łączy kierownictwa 
tych zakładów ze społecznością S taro-
mleścla. 

Nie Jest zapewne rzeczą przypadku, 
że o tych wszyatkich sprawach słyszy 
się coraz częśde j właśnie teraz, gdy 
weszliśmy w okres nowej kampani i 
wyborczej, gdy w poszczególnych dziel-
nicach — i na S ta romleśdu również 
— przeorganizowano zespół Dzielnico-
wego Komitetu Frontu Jednośd Na-
rodu. Weazli doń ludzie pełni dobrych 
chęd . Inicjatywy, doświadczeni, tacy 
jak np. kierownik szkoły, działacz 
ZNP, Ferdynand Brzęk. Frandazek Pa -
rada czy Henryk Niemiec. Zapewne po-
trafią oni odwrócić kar tę , byna jmnie j 
nie najlepszą, i ożywić gnuśną a tmo-
aferę popołudni i wieczorów. 

Możliwości jest mnóstwo: kółko rol-
nicze stawia do dyspozycji swój lo-
kal, który, chociaż nie odpowiada wy-
mogom, mógłby obok szkoły, gdzie 
zbiera alę aktyw FJN, posłużyć za 
miejace wstępnych rozmów między 
ataroraleszczanaml — jak alę chętnie 
do działaj nazywają — a przedstawi-
cielami zlokalizowanych tu zakładów 
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przemysłowych, których ambicją po-
winna być p rzedcż pewna Integracja 
w środowisko. 

J e s t o co zabiegać, są treści 1 pleśni 
w a r t e przekazania ko le jnym poko-
leniom. Przecież w roku ubiegłym 
staromiejskie piosenki, rzeszowskie 
tańce, zdobyły pierwszą nagrodę na 
X I Fest iwalu Folklorystycznym w 
Agrigento na Sycylii! 

A r g u m e n t y i z a z d r o ś ć 
._Na naradach dzielnicowych komi-

tetów FJN, organizowanych przez 
Prezydium Frontu J ednośd Narodu w 
Rzeszowie, na zebraniach terenowych 
podstawowych organizacji par ty jnych , 
szczególnie związanych z poszczegól-
nymi re jonami , na łamach „Nowin 
Rzeszowskich", ba, nawet poprzez Pol-
aki Komitet Opieki Społecznej, miesz-
kańcy inne j dzielnicy Rzeazowa — 
Stnroniwy — coraz głośniej I energicz-
n ie j domagają alę, by zwrócono Im, 
za ję ty na cele Rzeszowskiego Przed-
siębiorstwa Imprez Estradowych, t a m -
tejazy dom ludowy. Byłam wprawdzie 
niedawno świadkiem, jak podjętą przed 
kilku laty decyzję zamknięcia domu 
ludowego na Staronlwie tłumaczono 
niewłaściwym zachowaniem ale Jceo 
bywalców, ale to przecież niczego nie 
wyjafinla. 

Obywatele Stnroniwy,• chcąc oata-
tecznle dom ludowy rewtndykowoć, 
przytaczają 1 ten argument , że w pers -
pektywicznych planach rozwoju Rze-
™ " k , n d o »«9 nie tylko organizo-
wanie dla • poszczególnych dzielnic za-
plecza ualugowego, handlowego, z dzle-

mierzo, aamodzlelnych, dobrze wypo-
sażonych ośrodków ż y d a kul tura tae-

n l L m l 0 , ^ f ń . c y Staromicścia. i s t a r o -
nlwy z niejaką zazdrością ipogiadaia 
nai osiedle Wytwórni Sprzętu Komu-
nikacyjnego, gdzie wielka fabrykn. J e j 

ruchl iwy i dobrze f inansowany Za-
kładowy Dom Kul tu ry , żywo redago-
w a n a gazeta fabryk i i osiedla „Wiado-
mości Fabryczne" ogólnopolski laureat 
Zespól Poetycki „Meluzyna", laureat 
z i nne j dziedziny — fotoamatorskl 
k lub „Rzęch", s twarza ją warunki 
szczególnie pomyślne. To prawidło-
wość naszego czasu: za wielkim prze-
mysłem Idą wielkie Inwestycje. Tu, 
gdzie Jeszcze niedawno rozciągały się 
zielone pola, coraz gęściej rosną nowo-' 
czesne bloki, nieopodal Zakładowego 
Domu Kul tury , k tóry wieczorną porą 
po łyskuje wie lk im neonem, stają no-
w e pawilony Wyższej Szkoły Inży-
nierskie j . 

Ale to zupełnie inna część miasta-

By n i e umilkły . . . 
Od s t rony Sta lowej Woli, Niska, dzie-

s ią tki autobusów 1 samochodów wjeż-
dżają do Rzeszowa przez most na Sta-
romieśclu. Właśnie J a n Robak zwródl 
ml uwagę na to, że zwłaszcza letnia 
porą dziesiątki nas tola tków w znudze-
n iu 1 bezczynnie wysiadują na porę* 
czach, próbują zaczepiać dziewczę'8-
— A*ic chuliganią co prawda — dodaje, 
— ale, czy to dobrze, że nic nie P°,T<S' 
jimy dla nich zorganizować, żc 
możemy Ich czymś zająć, czy dać H" 
jakiejś podziwej rozrywki? 

Można by się nawet pokusić o J»* | 
kieś e fektowne analogie, cytując rti-
ren z tak popularne j i urokliwej P10" I 
senki „Ballada Przedmieścia"... . . . 

Nie O efekty doraźne jednak 
Chodzi o to. by na przedmleśdacn. | 
mimo iż w pojęciach administracyjno* I 
prawnych stanowią one Już dz ie lny I 
przyłączone I stały się miastem, o " I 
umierały sprawy niezbędne. I 

Właśnie rzeczą miasta powinna.w* 
troska o to. by nie milkły „Ba l»« I 
Przedmieścia".. . 

Cecylia Błońska 



TADEUSZ B A R T O S Z 

JUZ W CZASACH RZYMSKICH 
*|KSI£C już lat krakowscy ar-Dk o l e d z y 1 l n n l naukowcy gru-
^ c V s l Q wokół Zespołu Historii 

. J R " & n l k i Hutniczej 1 Odlew-
^ . L u k i e J Akademii Nauk. wokół 
° ' c z ^rvHls tor i iTechnik i I Nauk Tcch-
* a t /h AGH oraz krakowskiego Mu-
nicznycn '^ logicznego prowadzą ba-

Cod historią starożytnego hu t -
świę tokrzysk iego . 

«-«wvkle dckawe są wyniki tych 
f f ? v zamierzchłych wiekach, się-

M f « f h nawet okresu przed naszą 
«aJ- nóźnolatyńskiego. rzymskiego i 
c r q « c e o średniowiecza. Kielecczyzna. 
WCZ^inszcza j e j regiony położone w 

świętokrzyskich, była kolebką 
( rozwiniętego jak na tamten czas 

jJSlctwa rud i wytapiania metalu. 

Ankieta 
i helikopter 

Rozpoczęte w 1955 roku przez zna -
nego krakowskiego uczonego, prof . 
Mieczysława Radwana, i Jego współ-
nracownika, kustosza Muzeum Archeo-
locicznego, dr Kazimierza Bielenina, 
badania wiązały się z o d k u t y m i na 
obszarze ok. 600 km kwadra towych 
Sadami starożytnej produkcj i hutnic-
twa żelaza w północno-wschodniej czę-
ści Gór Świętokrzyskich. 

Początkowy okres p rac stanowiły 
głównie badania powierzchniowe. N i -
itepnie trzeba było zare jes t rować i 
zinwentaryzować ślady hutniczych i 
osadniczych stanowisk. Opracowana 
została specjalna ankieta do młodzieży 
szkolnej i ludności wiejskiej . 

Ankieta okazała się bardzo udanym 
przedsięwzięciem — ludzie opisali w 
niej znane w okolicy ich zamieszkania 
ślady, w postaci kawałków i brył żużlu 
na polach i miedzach, co dla archeolo-

gów było cenną wskazówką, gdzie na-
i . ' tanowiak starożytnych 
hutników. Ankieta umożliwiła zareje-
strowanie 1928 stanowisk hutniczych 
oraz związanych z nimi wielu punktów 
starożytnego osadnictwa. 

Dr Kazimierz Blelenln w swych nie-
strudzonych pracach badawczych wpadł 
na doskonały pomysł prowadzenia ba -
dań z powietrza. Wylatywał wielokrot 
nie helikopterem i krążąc nad terenem 
spodziewanych śladów starożytnego 
przemysłu hutniczego robił zdjęcia. W 
czym mogło pomóc to oblatywanie te-
renu 1 robienie zdjęć? Wytłumaczył mi 
to w czasie jednego z naszych stałych 
przyjacielskich spotkań na stoku Ły-
sicy. 

— Doszedłem do przekonania — po-
wiedział — że zawsze tam, odzie są 
ślady s tarożytnych osad ludzkich i s ta-
nowisk pieców hutniczych, ziemia Jest 
ciemniejsza, bardziej wilgotna; widać 
to doskonale z góry. Przekonałem sic 
o tym w wyniku wielokrotnych spraw-
dzeń. Zauważyłem np. j a k ą ś plamę. Za-
czynaliśmy potem w tym miejscu po-
szukiwania i z reguły odkrywaliśmy po 
kilkanaście śladów plecowisk, mielerzy 
czyli stosów drewna do wypalania wę-
gla... 

Dwanaście razy latał d r Bielenln nad 
terenami, gdzie spodziewał się Istnie-
nia starożytnych pieców hutniczych. 
Wykonał ponad 900 zdjęć, stanowiących 
obszerny, bogaty mater ia ł dokumental-
ny do dalszych badań. A wiosną 1061 
roku wciągnięci zostali do pracy geofi-
zycy. Ustawiali oni na badanych mie j -
scach specja lne czule aparaty r e j e s t ru -
jące obecność w ziemi kawałków żu£]u 
piecowego. 

W ciągu dziesięciu l a t krakowscy 
naukowcy przekopali 98 stanowisk ar -
cheologicznych, z czego 86 plecowisk 
hutniczych, 22 s tanowiska osadnicze, 
2 cmentarzyska oraz jedno stanowisko 
starożytnego górnictwa w podziemiach 
kopalni rudy „Staszic" w Rudkach. Do-
tarl i oni tu do s tarych chodników, 
gdzie odnaleźli p rymi tywne narzędzia 

górnicze sprzed kilkuset l a t Narzędzia 
te można dziś oglądać w krakowskim 
Muzeum Archeologicznym. 

Okazało się, że aż czternaście osad 
mieszkalnych starożytnych hutników 
pochodzi z okresu rzymskiego, o czym 
świadczyły znalezione rzymskie mo-
nety, denary... 

Głównym obiektem badań krakow-
skich archeologów jest starożytne świę-
tokrzyskie plecowisko hutnicze. Wyko-
pane materiały plecowiska pozwoliły 
na wyjaśnienie takich Istotnych spraw, 
jak technika 1 technologia wytopów w 
dymarkach, organizacja pracy i pro-
dukcji. Można też było zrekonstruo-
wać piec hutniczy sprzed tysiąca l a t 

Wiarygodny 
świadek 

Profesor Mieczysław Radwan, nie-
strudzony badacz starożytnego święto-
krzyskiego hutnictwa, rozmiłowany 
jest we... wspaniałym poemacie opie-
wa jącym t rud starożytnego górnika 1 
kuźnika. Walenty Rozdzleńskl — sam 
górnik 1 hutnik poeta — nazwał swój 
hutniczy poemat „Officina Ferrar ia 
abo Huta 1 Warstat z Kuźniami szla-
chetnego dzieła żelaznego". Świadek 
wiarygodny" — tak mówi o Rozdzień-
skim prof. Radwan — świadek roz-
woju starego hutnictwa. Wielokrotnie 
rozmawialiśmy z profesorem o Roz-
dzleńsklm i jego poemacie w czasie 
spotkań na polanach Gór Świętokrzy-
skich. Znam ten poemat od czasu, gdy 
kupiłem kiedyś w Katowicach pięrwszc 
powojenne wydanie Instytutu ś l ą sk ie -
go, w 1948 roku. 

Powiedział mi więc kiedyś profesor 
Radwan: 

— Wartość poematu „0 / / i c ina F e r r a -
r ia" polega między innymi na tym, że 
pewne Jego fragmenty mogą być trak-
towane niemal jak dokumenty histo-
ryczne. Wielu uczonych, jak choćby B. 
Zientara, w swych „Dziejach małopol-
skiego hutnictwa żelaznego XIV—XVII 
wieków" powołuje się na Rozdzień-
skleoo wielokrotnie jako na miarodaj-
ne źródło wiadomości o drogach prze-
nikania nowych metod produkcji na 
ziemię polską. Mówi on też, że Roz-
dzieńskl powinien być traktowany nie 
tylko jako poeta, ale i jako historyk. 

W nowym, bardzo s tarannie wyda-
nym poemacie Rozdzieńskiego, opubl i -
kował prof. Radwan swoją pracę pt. 
„Świadek wlarogodny" — właśnie o 
Rozdzicńskm i o Jego poemacie. Mówi 
on tam. że s tarożytni świętokrzyscy 
hutnicy byli wspaniałymi mistrzami 1 
nawet wędrowali na Ruś. gdzie budo-
wali „samokowy i domnlco", uczyli 
„szlachetnego dzielą żelaznego" rosy j -
skich kużnlków. Wspomina o tym S. 
G. Strumil ln w swej „Istorli czornoj 
mietallurgii w SSSR", mówiąc o m a j -
strze. który „izza rubieży prljechaf i 
na miejsce młyna „rudnlu zawodit . 
Strumil ln pisze: „W diekabrle 1651 g. 
u Morozowa dostralwali rudniu U l . 
Lyskowie najemnyjc mastiera Polaki . 
Znacznie wcześniej zresztą, bo już w 
XII wieku, na Białej Rusi i na Rusi Ki-
jowskiej podobnych rudni było bardzo 
wiele. I n iewątpl iwie budowali je pol-
scy rudnicy. 

Pisze Walenty Rozdzleńskl o tych 
polskich świętokrzyskich kuźnicach i o 
Innych: 
„Jest kuźnic I na Innych miejscach 

więcej Jeszcze 
Tak dawno zbudowanych Jak I nowych 

w Polszczę, 
Których już jest niemało w ziemi 

sędomiers klej, 
Zwłaszcza w leslech pobliżu pory 

świętokrzyskiej... 
...Najdują też tom kruszec śrobrny I rozliczny 
Marmur łamią a nadto kopa ją też • 

śliczny 
Lazur barwy niebieskiej, który 

turkosoul 
Podobny jest, kiedy go glancowanle 

wyprawi, 
Drudzy na Białej Rusi zssedszy się z 

• Sfistony 

Moskiewskimi kuiniki — tonel l«i 
oficyny 

V nich z kunszty wodnymi żelazne 
s t a w i a l i . 

Bo tam p ie rwej bez kunsztów dęli 
i kouiail— 

Odkrywcze 
prace 

Niedawno w sali odczytowe) Oddzia-
łu PAN w Krakowie odbyła się dwu-
dniowa sesja sprawozdawcza z wyn i -
ków badań nad starożytnym święto-
krzyskim hu tn ic twem Była to sesja 
Jubileuszowa, w pewien sposób podsu-
mowująca dziesięć lat pracy archeolo-
gów i badaczy historii hutnictwa I tech-
niki hutniczej. 

Krakowscy archeolodzy l historycy 
techniki hutniczej kontynuują swoje 
prace badawcze. Napisali oni' już i 
ogłosili drukiem, nie tylko w Polsce ale 
i za granicą, wiele cennych 1 odkryw-
czych prac dotyczących dziejów s ta ro-
żytnego świętokrzyskiego hutnic twa. 
Wydaje się, że celowe byłoby 1 b a r -
dzo na czasie zebranie tych prac w jed-
ne j książce. Stanowiłaby ona bardzo 
cenny zbiór wiedzy o pięknej s t ronie 
kul tury materialne] polskiego narodu, 
kul tury technicznej, k tóra też obcho-
dzi swoje — Millenium. 

Tndeusz Bartosz 

A L E K S Y K A Z B E R U K 

słońce 
nad podlasiem 

nie pojadę w dalekie k r a j e 
oglądać mórz przypływy 
antyczność ruin spleśniałe gondole 

wstanę wcześniej 
obejrzę wschód słońca 
nad podlasiem — 
mienić się będzie barwami tęczy 
stu kolorami dopełniać 
każdego ranka Inaczej 
w drobiazgu każdym 
i w sumie wszystkich szczegółów 

na bezdrożach 
chadzał w nocy wiat r 
rozczulały się t rawy 
rosą na pastwisku 
liosonoga dziewczyna 
lub j e j bosy bra t 
przed śniadaniem przy ganiał t am 
swoje dzieciństwo 

zapach chleba zgadywałem przez 
[sen 

a na Jawie 
Jakże często nie chciałem być 

[głodnym 

Białystok 

K A Z I M I E R Z 

E U G E N I U S Z S T E S Z U K 

za oknem 
wrony w rynsztoku 
skłócone o wyrzucony kartofel 
na ulicy 

pługi orzą białą walę śniegu 

zima 
malutki plaster okienka 
a taki w nim świat szeroki 
domy utopione w śniegu 
wrony skłócone w rynsztoku 
0 kawałek kartofla 
pies z kulawą nogą 
1 -ludzi 
zagryplonych chodnik. 

Chełm 
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SONG 
LILI MARLEN 

J E R Z Y K S I Ę S K I 

B y ł a m n a s w o i m m i e j s c u z a w s z e 
— z c h ł o p c a m i , n a w o j e n c e . 
W 14 r o k u k u f l e w b a r z e 
z r ą k m o i c h b r a ł y ż o ł n i e r s k i e r ę c e . 

D o z o b a c z e n i a w P a r y ż u c h ł o p c y ! 
Ś m i a ł a m się— o d j e ż d ż a l i . 
N a d ł u g o z a l e g l i w z i e m i o b c e j , 
c z e k a ł a m — n i e w r a c a l i — 

W ś m i e r t e l n y z a p a d a j ą c s e n 
m a r z y l i t y l k o o m n i e . 
— Ż e g n a j L i i i M a r l e n — 
l a la. . . L i i i M a r l e n . 

4 3 d y s ię z a c z ę ł a w o j n a n o w a . 
u s ł u g i w a ł a m z n o w u w b a r z e . 
C h ł o p c y u m i e l i m a s z e r o w a ć ! 
Ze n i c u m i e l i k o c h a ć ? Nie w a ż n e -

Z n o w u m u s i a ł a m z n i m i I ść 
z m a n i e r k i za i ch z d r o w i e p i ć . 

W ś m i e r t e l n y z a p a d a j ą c s e n 
n i e z a p o m n i e l i za t o o m n i e . 
— Z e g n a j L i i i M a r t e n -
ie la... L i i i M a r l e n . 

D z i ś w p u s t y m b a r z e s a m a p i j ę . 
b o s io s t r a , ś m i e r ć , s w ó j p r z ę d z i e 

[ s e n . 
M i l i o n y r a z y m ó w i ł a m „ N i e c h 

[ ż y j e ! " 
K t o c h c i a ł b y żyć z L i i i M a r l e n ? 

B y l i z n ó w t a c y , p r ó b o w a l i , 
l e c z g d y j u ż b a r b y ł p e ł e n g w a r u , 
c l e n i e s u n ę ł y p o d ś c i a n a m i 
t y c h z W e r d u n , s p o d S t a l i n g r a d u — . 

R o z p o z n a w a ł a m w s t r a s z n y c h 
[ z j a w a c h 

c h ł o p c ó w z n a j o m y c h m l s p r z e d l a t . 
Z n o w u z a l a d ą s t o j ę s a m a , 
p r z y m n i e k a d ł u b y . T w a r z e b e z 

( [ w a r g , 
c z a s z k i b e z o c z u , b e z s e r c , t u ł o w i a . . . 

W i t a j . L i i i M a r l e n ! 
Z n ó w w y p i j z a n a s z e z d r o w i e 
l a la— L i i i M a r l e n . 

Wiersz t programu „Pochód n ic w 
p o r ę " Studenckiego Tea t ru AkadentU 
Medycznej „DIIEN 59". 

KRZYSZTOF GŁOGOWSKI • 

OD p e w n e g o c z a s u O p e r e t k a l u -
b e l s k a n i e m l a l a w s w o i m r e p e r -

— t u a r z e p o z y c j i u ś w i ę c o n e j t r a d y -
c ją l e k k i e j m u z y . T o t e ż p r e m i e r a 
„ P t a s z n i k a z T y r o l u " w z b u d z i ł a z a i n -
t e r e s o w a n i e . U t w ó r t e n z a l i c z a a l ę d o 
k l a s y k i o p e r e t k o w e j , k t ó r a j e s t m a -
t e r i a ł e m k o n t r a s t u j ą c y m z d z i s i e j s z y -
m i p o g l ą d a m i n a t e a t r m u z y c z n y . P e w -
n i e d l a t e g o o s t a t n i e p r ó b y n o w o c z e s n e -
go w y s t a w i e n i a o p e r e t k i Z e l l e r a , p o -
d e j m o w a n e p r z e z r ó ż n y c h r e ż y s e r ó w , 
n i e w y p a d a ł y z b y t o k a z a l e . 

K o n c e p c j a r e a l i z a t o r ó w l u b e l s k i e g o 
s p e k t a k l u u w i d o c z n i ł a a l ę z a r a z p o r o z -
s u n i ę c i u k u r t y n y . S t a ł o s i ę t a k d z i ę k i 
ś w i e t n e m u p o m y s ł o w i s c e n o g r a f i c z n e -
m u B o l e s ł a w a K a m y k o w s k l c g o . O t ó ż 
t y ł s c e n y p r z e d s t a w i a k r a j o b r a z g ó r s k i , 
n a m a l o w a n y b a r d z o s ł o d k o a o p r a w n y 
w filuterną r a m k ę . C a ł o ś ć k o j a r z y s i ę 
z s e c e s y j n ą p o c z t ó w k ą l u b m a l o w a -
n y m k r a j o b r a z e m , n a k t ó r e g o t l e f o -
t o g r a f u j ą a l ę t u r y ś c i . T e n t o n n i e f r a -
s o b l i w e g o t r a k t o w a n i a s t a r z y z n y u t r z y -
m a n y j e s t k o n s e k w e n t n i e p r z e z c a l e 
p r z e d s t a w i e n i e 1 n i e z o s t a ł p o s u n i ę t y 
do g r o t e s k i , c o p o p s u ł o b y c a ł ą z a b a w ę . 
J e d n o c z e ś n i e m a l o w a n e p a n n e a u d a j e 
d u ż o p r z e s t r z e n i , k t ó r a Jes t p o t r z e b n a 
r e ż y s e r o w i , B a r b a r z e K o s t r z c w s k i c j , 
d l a b e z p r z e r w y p o r u s z a j ą c y c h s i ę 
c h ó r ó w , d l a r o z m a c h u , z j a k i m k o m -
p o n o w a n e są s c e n y z b i o r o w e . K o -
s t r z e w s k a , z o p e r e t k i o b ł a h y m l i b r e t -
c i e ( t a k i m z d o w c i p a m i , z k t ó r y c h s i ę 
n i k t n i e ś m i e j e ) r o b i d o b r y t e a t r . 

Na scenie wszyscy są aktorami , d la tego 
chór nie ty lko Jest w ciągłym ruchu do-
d a j ą c w ten sposób w e r w y przedstawieniu, 
ale takSt gra , każdy z kom parsów ma Inny 
wyraz aktorski . Efek ty t ea t r a lne sprawia-
ją , t e niedostatki l ibret ta s ta ją się m n i e j 
widoczne. Zresztą, kiedy s ię słyszy zetlc-
rowską muzykę, wiadomo, t c tylko ona się 
liczy, że wszystkie perypet ie sit p re teks tem, 
okazją dla muzyki , śpiewu I tańca . {Re 
szkodzi, i * słowa giną w par t i ach chóra l -
nych. bo przecie?. „P ta szn ika" nic trzeba 
rozumieć. „P taszn ika" sic zna. Jak mawia ł 
o i nnym dzieła Kranc Fiszer. Po t a tym 

od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

B I A Ł Y S T O K 

•
P r e m i e r a „ Z e m s t y " była zarazem 
premierą dwuse tne j sztuki, g r a n e j w 

ciągu 20 lat is tnienia tea t ru dramatycz-
nego im. Al. Węgierki . Retyserowala 
S te fan ia Domańska, scenografia Krzy-
sztofa Pankiewicza. 

[Czarna Białostocka bi je dwa rekor-
|dy. Pierwszy: całkowity marazm t y -

cia kul tura lnego. Drugi: obroty roczne 
sklepów OS wyniosły 21 min zł, w tyra 
Jednego alkoholowego — 1,5 min i l . War-
to się sastanowiC nad za le tnośdą tych 
obu spraw. 

•
Na 32® gromad w województwie MS 

L_ ma bibUoteki, a l i t bibliotek ma 
także czytelnie. Tak więc na utworze-
nie bibliotek czeka Jeszcze ł l gromad, 

flównle w powiatach Mońki, Gra jewo 
Sokółka. 

•
W istniejącym od roku Pow. Domu 
Kultury powstało ognisko plastycz-

ne . Kierownik ogniska, Józef Charyton, 
„uwziął s ię" zw łasicza na młodzi e t , 
k tóra chętnie I t łumnie przychodzi na 
sajęcia. 

K I E L C E 

• Zarząd Wojewódzki ZMW 1 Zarząd 
Okręgu Zw. Plastyków zawarty po-

rozumienie, które przewiduje: 11 pla-
stycy otrzymają na wsi bezpłatne miesz-
kanie 1 wytywlenłe przez II dni oraz 
zwrot kosztów podróty , 2) plastycy za j -
mą się tematyką wiejską, przeprowadzą 
po 1 spotkania z młodzi etą I nadeślą 
prace „wiejskie" na wystawę pod ko-
niec roku . 

• W wyniku konkursu ekspozytury 
CWr najpopularnie jszym w Kiel-

cach fi lmem polskim okazał się „Pierw-
asy dzień Wolności". „Kana ł " zajął szó-
ste mleJsBo, a słynna „Pasażerka" 
przedostatnie. Wśród aktorów swycię-
syl Cybulski, wtród aktorek — Czy-
tewska . 

• Muzeum Żeromskiego chciało wier-
nie odtworzyć mundurek lakołny 

pisarza. Trzeba było zdobyć 2,J m tka-
niny tkanej . Ponad t a fabryk kolejno 
odmówiło, wreszcie lódikle Zakłady 
Przemyślu Wełnianego im. S Maja 
P**yjęły niezwykle samówienle. 

L U B L I N 

• Ostatnio odbyło się plenum KW 
PZPR na temat pracy p a r t y j n e j s 

Inteligencją wiejską. Referat Egzekuty-

wy wygłosił sekre ta rz KW, Edwjird 
Mnchocki. 

•
Iły U działacze organizacji młodzi e t o . 
wych ufundowal i sztandar dla m i e j -

skie j organizacji ZMS. 

•
Bywalcy Woj . Domu Kul tu ry utwo-
rzyli „Klubowy tea t r propozycj i" . 

Na pierwszej premierze czytano sztukę 
Al. Rymkiewicza „Lekc ja anatomii 
prof . Tulpe" , następnie odbyła się dy-
skusja . W planach dalsze sztuki, uka-
zujące się w „Dialogu". 
A . K a t e d r a Etnografi i i Etnologii UMCS 
• rozpoczęła badania nad przemiana-
mi, Jakie zachodzą w kul turze wiej-
skie j pod wpływem mechanizacji rolnic-
twa 1 współczesnej wiedzy rolniczej . 

• M akware l Jeremiego Królikowskie-
go pokazano na wystawie w Gre-

noble we Franc j i . Plas tyk mieszkał t am 
kilka lat I dwukrotnie miał własne wy-
s tawy. Tak się one tam podobały, t e 
s Lublina przywieziono nowy zestaw. 

R Z E S Z Ó W 

•
W Sanoku odbyła się dwudniowa 
wojewódzka narada sekretarzy pro-EUgandy KP PZPR oras komitetów i a -

lądowych PZPR przy większych fab-
rykach . Jeden a trzech omawianych 
tematów: formy upowszechniania kul-
tury . Za białe plamy w tyciu kul tu-
ralnym uznano POR-y. 
A Ponad IM absolwentów wytszyeh 
~ uczelni spotkało się w Lubaczowie s 
przedstawicielami UMCS I wla z wol. 
rzeszowskiego, l sekretarz KP PZPK w 
Lubaczowie M. Ot zaapelował do stu-
dentów lubelskich o pisanie prac dyplo-
mowych n a temat pow. lubaczowsklego. 

• W wyniku energicznej akcj i komite-
tu społecznego w Łańcucie zebrano 

w ub. r. na budowę PDK Z2IS tys. zł. 
Od kilku miesięcy sprawa Jednak za -
marła . No 1 co robić z pieniędzmi? Na 
rozpoczęcie robót za mało, na czekanie 
zbył duto. . . 
4 Trwają prace przygotowawcze dc w wydania pierwszego numeru kwar 

ika, oświata, k u l t u r a " — talnlka 

• W Rzeszowie imar l noguslaw nu-
trymawic*. kledyt sławiony przez 

Pr ybyszewskieęo Jako bardzo zdalny 
poeta Młodej Polski. Potem zają ł się 
Ilu marzeniami z greckiego. Po wojnie 
wrocławskie Ossolineom wznowiło dwa 
tłumaczenia Arystofanesa: „Zn by" 1 
.. Ac har nejc «> j y " . 

l ibretto, odmłodzone przez Słotwlńskiego 
i Janickiego, z a luz jami do współczesności 
I z naszym słownictwem. Jest o niebo lep-
sze od s tarego przekładu Danielewskiego, 
co nie znaczy, żc jest zupełnie dobre. Na j -
lepszy pomysł to Baltazar — książę, 
nieobecny, a Jednocześnie deus ex machi-
na . r e t y se r perypet i i d ia r iusza ; wszystko 
się dzieje ze względu na niego. — For tyn-
bras p rzykro jony do potrzeb opere tko -

C a l e p r z e d s t a w i e n i e m a z n a k o m i t e 
t e m p o . R z u c a s i ę w o c z y d o p r a c o w a -
n i e e p i z o d ó w , j a k n p . t e n z „ P a r d o n " . 
D r u g i m m a j s t e r s z t y k i e m j e s t n i c p r z e -
a z a r l o w a n a s c e n a z p r o f e s o r a m i ( k o -
m i c z n i J e r z y A m b r o z i a k i P a w e ł W o j t -
c z a k ; T a d e u s z I t o s s o w i c c k l r e p r e z e n -
t u j e h u m o r w g o r s z y m g a t u n k u ) . 

B a r d z o l o g i c z n i e i z s e n s e m w m o n -
t o w a n o u k ł a d y t a n e c z n e . C h o r e o g r a f , 
M i k o ł a j K o p i ń s k i , p o s t a w i ł p r z e d b a -
l e t e m t r u d n o ś c i w i ę k s z e n i ż t o z w y k l e 
w i d z i e l i ś m y . U k ł a d y b y ł y b a r d z o p o -
m y s ł o w e , w d z i ę c z n e , n i e b r a k o w a ł o s t y -
l i z a c j i n a t a ń c e l u d o w e . P o d o b a ł s i ę 
l e k k i , p r e c y z y j n y t a n i e c p t a k ó w w y k o -
n a n y ( n a p o i n t a c h ) , p r z e z s o l i s t k i : 
W i e s ł a w ę K o c l n l o k . D a n u t ę A b r a m o -
w i c z i A n n ę M i k l a a J ń s k ą . S ł a b i e j o d 
p a ń w y p a d l i t a n c e r z e , u k t ó r y c h z n a ć 
n i e d o s t a t e c z n ą s p r a w n o ś ć f i z y c z n ą : m i -
m o t o d w a j m ł o d z i z a p o w i a d a j ą s i ę 
d o b r z e . 

K l a s y c z n a o p e r e t k a s t a w i a d u ż e w y -
m a g a n i a w o k a l n e . S p r o s t a l i n i m w ł a ś -
c i w i e - w s z y s c y , k t ó r y c h w i d z i a ł e m . F e -
l i c j a J a g o d z i ń s k a ( K r y s i a ) p o k a z a ł a 
p e ł n i ę s w e g o t a l e n t u . B u d z i ł a p o d z i w 
j e j k o l o r a t u r a , k t ó r ą p o s ł u g i w a ł a s i ę 
b a r d z o s u b t e l n i e , w a r s z t a t a k t o r s k i 
p o z w o l i ł n a w y d o b y c i e z r o l i s p o r o 
ś w i e ż o ś c i i w d z i ę k u . P a r t n e r e m g o d -
n y m j e j by ł M a r i a n J o s i c z , k t ó r e g o t a -
l e n t r o z w i j a a i ę z k a ż d y m p r z e d s t a w i e -
n i e m . J o s i c z m a n o w o c z e s n y t y p u r o -
d y , w d z i ę k , t e m p e r a m e n t , k t ó r y w y -
s t a r c z y ł b y j e s z c z e k i l k u a m a n t o m . 
G ł ó w n a a r i a w j e g o w y k o n a n i u p o s i a -
d a ł a n i e z w y k ł y l i r y z m . W r o l i A d a m a 
w y a t ę p u j e r ó w n i e ż Z b i g n i e w W a l o c h 
( „ i m p o r t " z Łodzi ) . N i e s p e c j a l n i e o p a -
n o w a n y w a r s z t a t a k t o r s k i , b r a k e l e -
g a n c j i w r u c h a c h , z b y t w i d o c z n a r ó ż -
n i c a m i ę d z y f a l s e t e m a n o r m a l n y m g ł o -
s e m , l u k i p a m i ę c i o w e w f i n a l e o b n i -
ż a j ą o c e n ę t ego , p o z a t y m d o b r e g o 
ś p i e w a k a , A d a m a g r a t a k ż e J e r z y M o -
l e n d a . 

Józefa Kasperskiego | Jerzego Michnika 
widziałem w roli Stanisława — hrabiego 
podszywającego się pod ks l ą t ęcy szyld. 
Oba j potraktowal i tę postać Inaczej, zgod-
nie ze awolmi warunkami zewnętrznymi i 
t«» Jest bardzo cenne. Kasperski nie uległ 
scenicznym sugestiom sławnego warszawia-
nina l stworzył, najlepszą z g ranych do-
tychczas, postać wymuskanego dworaka . 
Je rzy Micłiotek natomiast byl buńczucz-
n y m onc . r em-hu laką . Popula rny ploaen-
karz czuje t l ę na scenie bardzo swobodnie, 
momentami ma się Jednak uczucie, t e zbyt 
szarżuje. J ego scenicznym wujem Jest 
Tadeusz Sosnowski (baron Weps), k tóry z 
początku w y d a j e się zbyt dobroduszny, 
brak mu chłodnego cynizmu f r a n t a , ale 
ponieważ gra w sposób konsekwentny moż-
na się zgodzić z laką Interpre tacją . Rolę 
księżnej Marii k reu ją Teresa Pilalowska — 
"Wieży nabytek z Poznania I Aura Szyma-
nowska. Pllatowska dysponuje bardzo pięk-
nym, sUnym głosem na pograniczu sopra-
"J1. lirycznego | dramatycznego, niestety, 
ak lnrsko Jest zupełnie surowa I obecnie 
motna mówić tylko o j e j walorach wokal-
nych. Dobrze zagrała tę rolę Szymanów-

wykorzys tu jąc aktorsko zmianę ł r o -
dowltka I Incognito ks ię tne j w I okol.;', w 
następnych mlala cieplarniany czar. j e j de-
likatna koloratura zgrała się z postacią w 
Jedna całość. Zofia Rronlkowska I Xenla 
Orey w roli podstarzałe) baronówny Ade-
laidy pokazały: Jedna swą natura lna via 
comlca, druga kul turę sceniczna I umie-
jętność stopniowania farsy. 

Na dobrym poziomie była reszta postaci 
— Henryk Labuńskl, Maria Kobylarz. Ja -
dwiga No wiszę wska. Nela Zdzieszyńska I 
Aleksander Sozański. 

B r a w a na leżą a ię d y r y g e n t o w i H e n -
r y k o w i O r ł o w s k i e m u I o r k i e s t r z e z a 
s y n c h r o n i z a c j ę z w o k a l i s t a m i . 

f w a F a b i a n I B o l e s ł a w Oc ios z a p r o -
j e k t o w a l i p i ę k n e i p o m y s ł o w e s t r o j e 
s z k o d a t y l k o , żo n i e s z c z e g ó l n i e u b r a l i 
K r y s i ę . 

Fot. Edward llartwig 

S u k c e s , k t ó r y o d n l ó a ł T e a t r w y s t a -
w i a j ą c „ P t a s z n i k a " , j e s t ś w i a d e c t w e m 
k o n s e k w e n t n e g o p o d n o s z e n i a s i ę p o -
z i o m u z e s p o ł u . M o ż e w r e s z c i e n a d e j -
d z i e p r e m i e r a , p o d c z a s k t ó r e j r e c e n -
z e n t b ę d z i e m ó g ł z c z y s t y m s u m i e n i e m 
z a w i e s i ć s z y d ł o k r y t y k i n a k o ł k u i s w o -
b o d n i e z a j ą ć s i ę k l a s k a n i e m — 

TU 
i ówdzie 

Ż e b y i p r z y n u j m n i c j d e S a d e . 
Informowaliśmy w poprzednim n-rze 

wrat l lwości włoskiej censury na erotykę 
w l i teraturze. Nie mniejszą opieką ota 
cza „moralność publ iczną" mfnisterst 
spraw wewnętrznych Francj i , w poro 

zumieniu a minis ters twem sprawiedliwo 
i d . Pa rę tygodni Icmu wydawca P a n 
ver t został skazany na zapłacenie grzyw 
ny w wysokości a tysięcy f r a n k ó w za u 
mirszcsenlo w katalogu przeznaczonym 
dla księgarzy — tytu łów wyjętych spod 
prawa reklamy. Do prohlbltów należy 
m. In. praca „Arcydzieła erotyzmu", za 
n i t r a j ąca teksty Apolllnaire 'a, Eluar 
da , Cendrars 'a , Cełlne'a, l l en ry aiille 
ra , Moravli... s I lus t racjami Picassa, Ala" 
l ls i l fa , Modigflanlego I In. 

S z e k s p i r n t e l e w i z j a 
Po realizacji „Poskromienia złośnicy 

I „Wiele hałasu o n i c " telewizja f ran 
ruska pokazała rzeszom swych abonen 
łów Hzeksplrowego „Króla Leara' . 
Przedsięwzięcie odważno, g d y t specyfika 
małego ekranu wymagała „odbrązowie 
n la" tckMu. Usprawiedl iwiając w 'i . 
dr le ten niewdzięczny zabieg, krytyk 
dziennika „Le Monde" stwierdza, t e 
spektakl Jakby nabrał cecli pseudokla 
sy rzne j t ragedii w stylu KarlnCa. Nic> 
małym le t problemem Jest długość wi 
dowiska. c z y powszednia a tmosfera og 
niska domowego usposabia roznegllto-
wanrgo obywatela do wytrwania przed 
okienkiem telewizora w trzygodzinnym 
nabo tnym skupieniu? 

K o m u n i z m c r i | p i ę k n o 
Oto hasło listu wybitnych plastyków 

radzieckich, którego treść została uzna 
na za bardzo aktualną przez komisję 
koordynacyjną do spraw szkolenia In 
atruklorów artystycznych, chod / l o ... 
(lamę zwiększenie au tory te tu plastyków 
pro jek tan tów w radaeb narodowych 1 

Do nich powinna ii 
.», by wypuszczane na 

artykuły przemysłowe były nie 
dobrych, t rwałych 
łzyly oko zaletami 

tvlko sporządza) 
materiałów, 
estetycznymi. I _ _ 

B l a s k i I c l e n i e 
Z okazji TS-leda urodzin Wacław 

Nityńaklego dslennik „ n i c Weil" za-
mieś, cza entuzjas tyczne o nim w spam 
nlenie. Natura obdarsyla wyją tkowo 
sze, odrze tego fenomenalnego tancerza, 
k tóry przybył na Zachód z baletem Dla-
gllewa w iDio r . . .Jego g r a c j a " — mó-
wi au to r notatki — „przypominała 

Jzt ęcznoić wysmukłe j lani czy zwinnej 
pantery . Miał zarazem coś z precyzyj 
nego inccłinnhhtu zegara. Twarz Jegoy 
az ja tycka maska z cza jącym się w głębi 
t ren ie błyskiem bliskiego obłędu, była 
na wskroś demoniczna". Cierpienia 
Nltyńskiego rozpoczęły się w czasie 
drugie j wojny, kiedy to psychlstrzy nie-
mieccy. zgodnie s zaleceniami Hitlera 
robili umysłowo chorym śmiertelne za-
s t r iykl . Artysta znalazł schronienie 
1 opiekę u wielkodusznej mecenas ki w 
Wiedniu a t do momentu, kiedy oflcero* 
wie bryty jscy przywieźli go do AngUl. 
gdzie zmarł w r . ISJO. 

K i o s ł y s z a ł o D a n i e l u D y k e ' u t 
Okazuje się, U złośliwcy, których nlę 

brak bvlo I w wieku XVII, pomawiali 
snakomltego myśliciela Franciszka de 
La ł łochefoucaulda o zapożyczenie 
większości swych aforyzmów s »s«s-
dy sumienia", dzieła kaznodziei angiel-
skiego t t y k f a , które zostało opubllko; 
wntip w r . I M . Dzisiejszy francuski 
badaes „Mnlisym" : n j m u j e wobec owycb 
„zapotyezeń" stanowisko raese j liberal-
ne, z amarza j ąc , t e sentencje Anglika sa 
mozolnie lepione, podrzas gdy l a 
rhefoueauld „rzeźbił" ostrym rylcem 
prawdziwego nrtysty-fl lozofa. 

B e e r < 
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IZABELLA P A J D A K 

Rzeszowski 
sezon koncertowy 

. . r v arion koncertowy Orkiestry BlS 7 -7 ._ , c i n t l w Bsesiowle przyniósł 
S t S l k a S ę k o w y c h imprez. Oczy-

rieżsr gatunkowy byt różny. 
«tKte ^ b y l y atrakcyjne. 
5# W f ' ^ , I -Lc t t w wrześniu, kiedy 

„rt«ło «« Rseszowa dawoo nie wldsla-
' S * Adom Ilarasiewicz. Pia-

S ^ S ^ S » miastem cmocjonal-
•»• najbliższą ro-

5 ; . to tez najserdeczniej witany. 
darzą H.raąlewłcza 

pozbawionym odcienia 
Jr«o przyjazd przywołuje 

fonn- . ^ i . s w i ą z a n e z pierwszymi kro-
• ^ " ' I - i n l c t w a muzycznego w naszym 
M W . ^ m S i w I c z Jest wychowankiem 
micie'0..{JiSczneJ w Rzeszowie) oraz wiele 
£kolV . M S S y c h wspomnień związanych 
SrSsHj i J r S i d c swoim opiekunom urzą-
s ^ * r t S i i » n f c a . utalentowana we wszyst-

J g K S r t tW»Jk»: Ilarasiewicz, Kilar 

1 W^KI^ir tyJechal do rodzinnego mla-
« l t5 t em. * którego utkwiły ml w 

,u » f ^ in|«tnowskle wykonania kilku 
P^SSL ćhopina: Ballady g moll. Ballady 
Stworo'« Fis dur . 
» J 2 * n S r S m i e s i ą c u . październiku, pro-

W " i l fclnnlł Jeden z koncertów symfo-
wjdril Bołclnnie ^^ a i l d o w s k I . kierownik sMsaytb 

O d p o w i e d z i R e d a k c j i 
. u w KIELCACH. Debiutuje Pan 

wmT^5"niu. W zasadzie Utwory 
cooza czterech wschodnich wo-

S l f t ak tu j emy Jako materiał. 1 wórcfio korzystamy tylko w wy ją l -
ypaSach. Jeśli chodzi o Pa-

J T & i S K * " na tematykę I - Jak 
2 . wvilajc — pochodzenie autora t 
Klełe7»6ry* * nadesłanych wierszy za-

m « I a S T . W NAŁĘCZOWIE. Prosimy 
e większy wybór. Może byimy dali de-
^ MA/.. W ZAGÓRZANACH. Zatrzy-

w Lublinie. Próbka bez iad-
nel wartości. 

OT. K. W WISZNIC*. Z wierszy J . W. 
" U S T S T y f c . w KRAKOWIE. KR,.. 
KW W TORUNIU I JUL. RYN. W PO-
ZNANIU. Prosimy przeczytać zastrzeże-
ale na początku „Odpowiedzi Redakcji". 

» » e " ' U naJsMdea-

^ ^ A ^ - K ® o S n a f n ^ S b 
«'ł<S.1.k,»«"»ekwcntn«, ln terpre ta«e * 
Je?ra inalentowany 
"u,*/ P T W « n alołony « klasyków wicdeA-
2 E f . ' u , ł w o r 6 w współczesnych. To b " , 
dzo znamienne połączenie: coraz czciciel 
' C W C J , T , l c klasyków, cor£l 
bardziej docenia się dzisiaj muzykę od-

* * wysoką dyscyplin,, r e * same 
l ™ ? ' . . wykazuje muzyka współczesna 
S B " * Wasyęrną duło punktów stycz-
ł ł ó m 6 w i , s , « „ , e r " « dodckafonil 
1 o totalnej organizacji dźwięku. 
„ . , 1 , programie koncertu, który prowadził 
U ladyslaw Kabalewskl, znajdował l i , utwór 

2 o ł ć ryzykowny, trudny dla 
nieusłuchanych w tego rodzaju muzyce. 
Była to Sonata na dwa kwartety smycz-
kowe, fortepian I perkusję Zbigniewa Hu-
dslńsklego. Dyrygent występujący gośdn-
nle ma większą odwagę w propagowaniu 
muzyki awangardowej, na ogól Jednak osłu-
chanie publiczności nie przekracza Proko-
fiewa czy Szymanowskiego. 

Największym przeżyciem bieżącego sezo-n u 2 " L ł . r , c c " a l rewelacyjnej śpiewaczki mu-
rzyńskiej ze SUnów Zjednoczonych. Louise 
Parker. Wszystko, co przedstawiała artyst-
ka, było niecodzienne: glos — kontralt. pięk-
ny. głęboki, wspaniała Interpretacja bardzo 
trudnych zresztą utworów, duły tempera-
ment i fascynująca uroda. 

Wiele wrażeń, ale zupełnie Innegp typu, 
dal takłe przyjazd do Rzeszowa niezwykłe-
go gościa. znanego krytyka muzycznego, 
Jerzego Walldorfa. Aulor „Zbuntowanych 
uszu", który nie znal zupełnie naszego re-
gionu, teraz był zachwycony pięknem Zie-
mi Rzeszowskiej, podziwiał zamek w Łań-
cucie, odwiedził szkoły muzyczne i Orkie-
strę Symfoniczną, odbyt „pielgrzymkę" do 
grobu Stanisława | Anny ośwledmów. Póź-
niej, w arcydowclpnej audycji radiowej, Je-
rzy Walldorf opowiedział legendę o ml-
loul polskich „Romea i Juli i" . Podczas 
wizyty mówiło się dużo nie tylko o tu-
rystycznej atrakcyjnoicl naszego regionu, 
ale także o organach w Leżajsku, które 
wspaniałością wystroju nie ustępują ollw-
skim, a dźwięk mają bodajże piękniejszy. 
Tuta j mogłyby odbywać się koncerty f fe-
stiwale muzyki organowej. 

n O DROGACH stały jeszcze ruz-
J t kisłe bajora, w bruzdach szkliły 

się długie smugi wody, a w ski-
bach noga przepadała do kolana (...) 
Głęboko smutna lównina u l a daleko, 
aa kraj świata, za odległe mgły powłó-
czyste". Taki oto pejzaż poka/al „fil-
mowo" Łódzki Teatr TV na wit.; ple 
widowiska Budreckiego i Kanickicgo — 
parafrazy opowiadania „O żołnierzu 
tułaczu". Wlałnie parafrazy, nir adap-
tacji. Bo tylko temat zapożyczyli auto-
rzy, postacie natomiast są znacznie od-
mienione, a dialog, stworzony na nowo, 
wyraża sprawę w sposób daleko odbie-
gający od stylu 2eromskicgo. Chodzi 

mookreilania się postaci poprzez sferę 
»»ych głównych bodźców psychicznych. 
W iwicłlr tak wyraźnego zróżnicowania 
psychiki ludzkiej występuje szczególnie 
jasno dramatyzm sytuacji. Oto dla przy-
kładu passus z rozmowy czterech chło-
pów w karczmie (cytuję ze słuchu): „Z 
wielkiej wojny wrócił. — Przez góry 
szedł. — Lodowate były. — Wstążkę do-
stał. — Głodny był. — Byl sprawiedli-
wy. — Za generała byl. — Król mu 
wstążki dawał. — A wrócił, wrócił. 
Sprawiedliwy byl. — Chatę musi na-
prawić. — Wstążki dostawał. — Wojny 
wygrywał- ." Albo znakomita modlitwa 
matki Pulula: „Dziękuję Ci, Matko Bo-

Udane "inaczej" 
£ 6 6 

Jednak o to samo: o tragiczne rozcza-
rowanie Polaków, co uchodzili „do Na-
poleona", by walczyć o wolność, rów-
ność, braterstwo — o niepodległą Polskę. 

„Droga". Jaka? Nie było na ekranie 
<*J> o której Żeromski mówi najwię-
J»J. tej „wyczynowej" , przez „alt f ry 
"eusland" Alp berneńskich do boha- . 
„.®™a bitewnego. Ukazywała się tylko 
^wiokrotnle oczom telewidza druga 

droga do domu, po ziemi ojczy-
opisana bardziej skrótowo, a Jakłe 

i i ? ? ? W n i e Żeromskiego. WUJa tej 
Polskiej drogi zawiedzionych na-

rł*.• chyba w widowisku najbar-
n * ścisłym „cytatem" a opowiadania 

żołnierzu tułaczu". 
StrS?" Builreckl l Ireneusz Kanlckl ze-
l i ? « Ł1.1 uwigę na owym powrocie 
Snu,.8. rl& którym Żeromski skontra-
„ i chlubne trudy łolnlerskle wy-k u " w y t n y m celom. Czyniąc 
*»o«aci_pana Opadzkiego niejako kon-
swel ń . . #ud*. , ne«° despotyzmu nadali 
kUsowa » ' b . * r d l ° os,lr!» w > ' , n o w « 
we w L'i J 1 ł , r /ecic potrafili ująć spra-

t»nS„.c'Fka.w,ł 'ormę artystyczną, 
t-oaobnie Jak przy ocenie „Ucieczki z 

nellcjemu" NiziursŁlego Cp." „Kamena" 
dlalneii m l wygłosić pochwalę 

, N l e ^ ' " y Jego namolne powtó-
.r,„„? n , e przypominały cokolwiek ze-
„ „ ^ " o r c h chwytów ..teatru s a'ycz-
ii?» 'choćby takie I rozmowy w „Intru-
2r,u. .T t* r l l n c k»- O j c i e c — Zamknij 
orzwi, Urszulo. Już późno. C ó r k a -
drzwi « n , ° mogę zamknać 
mSSL ' e i n n e c ó r k i — Nie 
j M i . y "Wknąć drzwi". Ild.). Jest 
od dialogu „Drogi", niezależnie 
Dol«?f 0 *" ' Jokai iwlężoić formalna, W J 1 3 5 ! ! A

m o , t e
i
 n» ,«y». »« uparte na-i , . , ' *a«n służą nie tyłe do wywo-nastroju, Ile do dobltnlejs-ego ca-

ł a . Matua wrócił... Pięć roków go nie 
było... Przez góry szedł,, po lodach 
szedł... Łaclatke będzie wyganiał. Zie-
mię obrobi... Niewiele się zmienił... Sa-
ma byłam... Mały był, tyci byl n zmyłl-
ny... Łaelatkę będzie wyganiał... Zie-
mię obrobi- ." No i wspaniała rozmowa 
na strychu wyjawiająca dwie odmienne 
incntaliiości: wieśniaka wracającego do 
biednej a milej sercu gospodarki 
I szlacbcica-wolnomyiliciela, który stra-
cił dom-OJczyznę. 

Po przeciwnej stronie — osaczony 
miciwyml inyilanii o .Jakobinach" 
P a n Opadzki: „Nie mam syna. Do Na-
poleona poszedł. Ojca mlal za nie. 
Chciałem, łeby został. Wszystko dla nie-
go. Nie będzie Juł... Pod llohenllnden. 
Jak to daleko?..." . . , 

Lecz doić przybllłonych cytatów, choć-
by ze względu na brak miejsca. Pragnę 
tylko dodać, ło reżyseria I. Kanlckiego, 
realizacja M. Małysza, scenografia Cz. Sie-
kiery 1 opracowanie muzyczne S. Ger-
stenkorna były równie celne, jak upla-
styczniony przez telewizję tekst para-
frazy. Gra aktorów takłe, z wyjątkiem 
rhyba interpretacji sceny w karczmie. 
Szczególnie wyryła ml się w pamięci 
prawie Jasełkowo Infernalna maska pana 
Opadzkiego (S. Łapiński) i zdziwacza-
łej staruchy, pani rezydującej w domi-
nium Zimna (J. Chojnacka). 

Przy sposobnnicl prośba do redakcji 
„Badia i Telewizji": czy nie można by 
podawać przy nazwiskach aktorów — 
ról, które grają w anonsowanym spek-
taklu. Woliec wzbogacenia kadr ar-
tystycznych młodymi silami szybkie 
piteplywanle napisów na małym ekra-
nie sprawia, recenzentowi pewne trud-
no4cU M. B.-R. 

. B . T 5 r A N J - U n , C Z » ZASIEKI WYDAWN. IMł 
L & B | r L ł ! r ł W ««»~*kl» 
t ^SSJLr 1 ? ^ f f i są dzieje kompanii par-

. C k i , J . »? Podlasiu, latem 1911 roku. 
i i? 'elaeja utrzymana w na pozór bez-

namiętnym tonie, bezosobowa, lecz naplsa-
,«w»»ą żołnierską, co stwarza złudzenie 

H J H prywatnej opowleid. Ten chłopsko-
żołnierski, chropawy I pełen wyrażeń do 
niedawna w druku wykropkowywanPoh. a 

n 'e literacki Język wyszedł Jed-
nak „zasiekom" na dobre. Kaląłka tyska-
S . . p r ł ł ? l o zwiększoną dawkę autentyzmu, 
stała się prostsza 1 bliższa. Czego bliska? 
— oczywiście nie wielkiej literatury, tylko 
łycla, prostego żołnierskiego ł y d a . Lubicz 
sumiennie I bez niedomówień przedstawi! 
w swojej powicie! trudną I często niestraw-
ną problematykę ostatnich miesięcy wojny, 
ostatnich dla naszych — podlasko-lubelsklch 
terenów. 

W pierwszej czeid ksłąłlU sytuacja kom-
panii Chrobrego Jest Jeszcze Jako tako Jas-
na. Oddział walczy, przejmuje zrzut, po-
nosi straty, wycofuje się czy t e ł nadera — 
Jednym słowem prowadzi „normalny** par-
tyzanckl tryb ł y d a . Ale zbliła się front 
I sytuacja dla Chrobrego — porucznika AK 
zaczyna się komplikować. Co prawda sam 
Chrobry daleki jest od przyjęcia londyń-
skiej koncepcji dwu wrogów, ałe sprawy 
polityczne na f rondę nie są a ł tak Jasne, 
by dobra wola Jednego oficera mogła po-
konać obustronną nleurnoić, uprzedzenia 
I żale. Polołenle Chrobrego komplikuje 
opozycja wewnątrz oddziału, której prze-
wodzi podchoraty Arkan. Opozycja Jest 
wprawdzie nieliczna, ale Jeden prowoka-
cyjny strzał w czasie rozmowy Chrobrego 
z radzieckim oficerem wystarczy, by po-
stawić oddział w sytuacji rzeczywlide bez 
wyjicia. 

„Lawiruj I choćbył skonał nie wymyślisz, 
co dalej, czym to się skończy? Czyja racja, 
gdzie prawda? Jeszcze miesiąc temu wszyst-
ko było Jasne: Niemca gryźć, nie dać mu 
wytchnienia | samemu głowę I oddział 
uchować. Bajecznie prosta sprawa, prawda 
oanie Chrobry? Zdaje się, bracie, łe bę-
dziesz Jeszcre wzdychał do tej prostoty". 

Lubicz urywa swoją narracje, nie dając 
ostateczne! odpowiedzi, pozostawiając od-
dział Chrobrego na bezdrołaeh. 

SŁAWOMIR KRYSKA: IIELM Z PAPIF.ItU 
WYDAWN. MON 13U 

Spedallló de la malson Wydawnictwa są 
powieid batalistyczne — wojenne. 

Powieść Kryski tym sle rółni od Innych, 
ł e pisana Jest z pozycji chłopca, którego 
udział w wojnie polegał na ustawianiu oło-
wianych łolnlerzy. Niestety, lub na szczęi-
cle, mój udział w wojnie był Identyczny 
(trzymam Jeszcze gdzieś na szafie tych oło-
wianych łołolerzy, sam nie wiem po co — 
mój synek bawi się aulami) dlatego teł 
„llelm z papieru" przeczytałem ze szczegól-
nym zainteresowaniem. Oczywlide wy-
padki, które przedstawia Kryska w swej 
kslałce są mniej więcej takie Jak w Więk-
szości powieści o tym okresie. Iony Jest 
tylko punkt widzenia. Kiedy się na coś 
patrzy cały czas z góry dobrze Jest cza-
sem dla odmiany zmienić pozycję | spoj-

rzeć od dolu. Można zobaczyć rzeczy niby 
te saine a przedeł Inna. 

Tak I w wypadku Kryski. Dzlednoy 
punkt widzenia wojny ..od dołu" zupełni* 
zmienia proporcje, ro Jest zawsze rzeczą 
dobrą, gdyż zmusza do myślenia, do kon-
frontacji. 

Motyw ołowianych łolnlerzyków wprowa-
dza do książki element makabryczne) gro-
teski. Narrator wszystkie wypadki Świata 
zewnętrznego traktuje Jako materiał do 
reżyserowania roras to Innych spraw w 
świecie swoich żołnierzy. Można to teł od-
czytać Jako swoistą metafor*) bezsens 
świata ołowianych zabawek zdaje się w 
ulęclu Kryski pewnym odbiciem mecha-
nizmów wojennej rzcrzywłstoścl. Niech to 
potwierdzi cytat: ...„nie wiadomo, czy to 
mnie się śnili ołowiani żołnierze, esy to la 
bytem snrm ołowianych żołnierzy". 

WANDA PRZYBYLSKA: CZĄSTKĄ MEGO 
SBUCA. PAMIĘTNIK Z ŁAT WOJNY. 
WSTĘP I OPRACOWANIE LESŁAWA M. 
BA RTELSKlEGO. 
CZYTELNIK UH 

Pamiętnik Wandy Przybylskiej ukazał 
się nie tylko w dwudziesta rocznieę opi-
sywanych przez nią wypadków, ałe teł w 
dwadzieścia prawie lat po Jpj przedwczesnej 
śmierci. Trudno od zapisków czternasto-
letniej dziewczynki wym-gać rrwelacjl hi-
storycznych czy llterncklrh. Nie ma Ich 
tu zresztą. Mimo to książką Jest potrzeb-
na. Autorka wiernie oddala nastrój po-
wstańczej Warszawy, 'utrwaliła wrażenie, 
które pamlętnlkarze pAźnłojsI zapisali mo-
że trzełwlel I realniej, lecz czy przes ta 
prawdzlwlej? „Cząstkę mego serca" wy-
dano starannie, ze zdjęciami I podobizna-
mi rękopisów, ale okładka, choć estntycz-
ti«i;i:HiKxviti'Hfcie «yiWHfn w m t t MI-U-
lolhiłwn tioi tyckicii. czy »owi«fciowye». u -
piej hy było wziąć przykład od wydaw-
ców dziennika Dawldka Rublnowicza. 
ZOPIA POSMYSZ: PASAŻERKA 
CZYTELNIK I9CI (I wyd.l 

Pierwsze wydanie ekranlzowanej przez 
A. M unka 1 W. Lesiewicza „Pasażerki" 
ukazało się w roku lt*2. Od tego czasu 
powieść przełożono na Język rosyjski I 
węgierski, przygotowuje się t e ł kilka dal-
szych tłumaczeń. 

Kształt literacki t e j Interesującej po-
wieści psychologicznej ciekawy Jest głów-
nie ze względu na Jel wieloczłonowa I 
parustopnlową konstrukcję. Maniera na-
wrotów do przeszłości w formie wspom-
nień postaci staje się ostatnio dosyć czę-
stym zjawiskiem w naszej literaturze. 
Autorka „Pasałerkl" sbodowała Jednak 
swą powieść nleschematyeznle i ciekawie. 
Powiązała teraźniejszość z parokrotnie na-
wraeajacą przeszłością I s akcentami pu-
blicystycznymi (dyskusj* Kretschmera s 
Rradleyem). Psychologlzowanle przeżyć 
postaci I antypowleśelowość (w pewnym 
sensie) akcji łączą się w powieści z do-
syć zaskakującym naturalizmem scen z 
Oświęcimia. Naturalizmem prawie obse-
syjnym. Zrozumiałym zresztą. Jeśli się 
weźmie pod uwagę obozową przeszłość au-
torki. 

B. K. 

To nie jest takie p r o s t e . . . 

(Dokończenie ze »tr. 5) 
wiście — w miarę możliwości), czy o 
rezygnacji z lubelskiej sceny nie de-
cydowały czasem „przyczyny subiek-
tywne"? 

Ta sprawa wymaga, aby zajęły się nią — 
poza dyrekcją teatru — wspomniane Juł 
kompetentne czynniki. Chodzi o to, By re-
żyser nie musiał grać za aktora, zaś aktor 
— w braku roli — nie zajmował się pisa-
niem sensacyjnych „sztuk". Jeżeli co lepsi 
artyicl będą traktować Lublin Jako stacje 
przesiadkową, ciągle będziemy zmuszeni 
oglądać — obok nowych, młodych talentów 
— szereg „dobrze zapowiadających się" od 
lat j u t pewno ...dzlcstu aktorów. 

I jeszcze jedna propozycja (też nio 
novum): jeśli chcemy zbliżyć widza do 
teatru, przyciągnąć go, nie wystarczy 
zmiana reper tuaru . Trzeba stworzyć 
wokół te j instytucji ciepłą, serdeczną 
atmosferę. Byłoby dobrze, żeby oprócz 
recenzji, a właściwie jeszcze przed nią, 
ukazywały się w prasie anonse o pró-
bach, ar tykuły omawiające twórczość 
danego dramaturga, analizujące jego 
dzieło, co w sumie powinno zaciekawić 
czytelnika i wpłynąć na Jego decyzję 
obejrzenia spektaklu. Myślę, że nie 
mniejszą rolę miałby w tym względzie 
do odegrania sam- teatr . Można by 
spróbować, aby przed każdą sztuką 
Klasyczną widz był Informowany w 
formie 10-mlnutowcj prelekcji o auto-
rze i zasadniczych problemach jego 
dzieła. 

Co do „Reduty 61" — chciałbym tyl-
ko upomnieć się o to, by — Jeżeli się 
już ujawni — przypomniała sobie o 
lubelskiej dramaturgi i : Józefie Czecho-
wiczu, Włodzimierzu Chełmlckim, Ste-
fanio Wolskim i Innych. A może na-
wet warto by się było pokusić o Insce-
nizację którejś powieści rodzimego 
autora? 

Wspomniane wyżej propozycje s? 
przysłowiową „kroplą w morzu" w sto-
sunku do Istniejących potrzeb I zadaA. 
jakie- czekają teatr lubelski, który — 
nie wątpię — nie zrezygnuje ze swych 

(ambitnych dążeń — nic tylko wydźwig-
nięcia się z impasu, alo dojścia do 
czołówki kra jowej , nawiązania do 
pięknych tradycji „Balladyny", „Ma-
zepy", „Archaniołów" I innych uda-
nych spektakli . 

Jestem przekonany, że w T e a t r u 
im. J . Osterwy nie brak ofiarnych i 
oddanych sztuce ludzi, jest na to w y 
starcznjąco dużo dowodów. Chodzi 
więc tylko o to. by naszej scenie I J e j 
wysiłkom przyjść z jak na jda le j idącą 
rzeczową pomocą. W związku z obcho-
dzonym właśnie Dniem Teatru ten po-
stulat ma szczególną wymowę. 

Roman Rosiak 
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W I T O L D Z E C H E N T E R 

Fraszki 
na Millenium 

LECH, CZECH I RUS 

Lech, Czech i Rus w tym mają prymat. 
że sie spotkali — tu. Lecz wyznam 

szczerze: 
wolałbym (oczywiście ze względu 

na klimat). 
by się byli spotkali np. na Riwierze. 

PODANIA 

O początkach naszych mówią 
legendy, podania. 

Stąd do dziś dnia wciąż piszemy o wszystko podania. 

NIEOCZEKIWANI GOŚCIE 

zjawili się nagle u Piasta 
anieli w aureoli. 
Do dziś się tak zjawiają z miasta 
te ł nagle. Z kontroli. 

MYSZY 

Myszy zjadły Popiela, co w uczcie 
wspaniałej 

potrul stryjców wypitkiem. Więc 
na cześć symbolu 

do dziś widują myszy białe 
ci, co zbyt toną w alkoholu. 

M A R I A N 

K A C Z M A R C Z Y K 

Myśli 
nie pozłacane 
Niektórzy cierpią na tak wielki 

kompleks niższości, że nawet sobie 
nie śmią mówić per „ty". 

Nie g ra j roli. na której nie dobre-
go nie wyrośnie. 

Niejeden Idzie za prawdą, by w 
odpowiedniej chwili podstawić j e j 
nogę. 

I z kluczowego stanowiska można 
trafić pod klucz. 

Zawsze nam trzeba więcej niż 
mamy. nawet, gdy mamy tyle. Ile 
mun trzeba. 

n ( / Ą S O D Z I U K V . ja kto trafni* nas-
_„• inunkiewlcz autorką ..Saniotnnłcl • 
Ewa Szelburg-Zarcntblną Obchodziła 
czterdziestolecie pracy 
Jubileusz j rs t nam szczególnie bUskfc 
idy* znakomita pisarka urodziła się w 
Lnbelszcsyżnle, kształciła w Lublinie I 
akria Jej pięknej tetrałogUt „Wędrów-
£ j o a n J y " . j u d z i e s w o a k u " . JS to -
atecsko aniołów- 1 „Iskry na wlatr-
Jwgrywa się na Ziem. Lubelskiej. A pi-
szący te słowa zawsze pozostanie Bzel-
burg-Zarembinie wdzięczny za głębokie 
przesycie. Jakieco mu doetarcsyl przed 
taty Jej dramat „Bcce homo . 

POETA, POWlMCIOPISARZ I TŁU-
MACZ włoskiej poezji futurystycznej 
1 klasycznej (Petrarkal — f a ł u Kurek 
obchodzi czterdzieści lot twórczości. Pl-
sars Jest wielkim mUośnlklem Tatr. któ-
rym poświęcił niejedną piękną kartę 
swych ksiąłek. 

aORSKI JUBILEUSZ. W tym roku 
upływa sto lat od pokonania najpięk-
niejszego w kształtach szczytu alpej-
skiego Mont Cervln (Matterhorn). Zwy-
cięska wyprawa alpinisty angielskiego 
Edwarda Whympera mlala w swoim 
czasie wielki rozgłos ze względu aa to-
warzyszące j e j dramatyczne okoUcz-
ności: rywalizacja a walczącą o pierw-
szeństwo w te j akcji grupą Carrela 
I śmierć w powrotnej drodze po zdoby-
ciu szczytu czterech członków ośmiooso-
bowej grupy Whympera Oorda Dougla-
sa, dwóch innych Anglików I prze-
wodnika Michała Crozal, którzy runęli 
w przepaść. O zdobyciu Mont Cervin 
napisał u nas ksląteczkę M. Sokołowski 
(MU _ warto by Ją wznowić). W lite-
raturze obcej zasługuje na uwagę pięk-
na monografia Ouidona Rcy*o, ukazała 
się tet I powieść na ten temat Karola 
llaensela („Walka o Matterhorn", prze-
kład polski r . MII). Pięknie o t e j górze 
plsal Andrzej Strug w „Pieniądzu". 

„TELEKULTURA". Przy n-rze U 
„Kultury" ukazał się czterokolumnowy 
dodatek, poświęcony pzoblemom telewi-
zji. Redakcja zapowiada, t e będzie za-
mieszczała „opinie krytyków I odbior-
ców o programie oceniając go bez „ta-
ryfy ulgowej". Mote teraz „Kamena" 
zostanie odciążona I dodatek w podob-
ny sposób będzie oceniał I „telejęzyk". 
Nr I „Telekultury" otwiera fotografia 
Edyty Wojtczak. 

„WIERSZE POETÓW CHEŁMSKI CU". 
Pod tym tytułem u kasata się w XX 
rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego 
PKWN w Chełmie Lubelskim pięknie 
po blbUofllsku wydana (niestety, tylko 
w liczbie I N egzemplarzy) aatelogła. 
Ksląika wyszła nakładem Wydziału Kul-
tury Prezydium PRN w Chełmie | Sto-
warzyszenia Przyjaciół Ziemi Chełm-
skiej. a opracował Ją Zdzisław Popow-
ski. Do publikacji t e j „Kamena" Jesz-
cze wróci. 

ERRATA. Do artykułu Tadeusza Da-
doaa „Chełmskie spotkania wrześniowe" 
(„Ziemia Chełmska" omówiona w n-rze 
4 „Kameny") w części odnoszącej się 
do powstania teatru amatorskiego w 
Chełmie pod zaborem wkradły się dwie 
drobne nieścisłości: pierwsza w Imieniu 
Jednego z założycieli teatru (Antoni 
Kosz. a nie Juliusz), druga w pomi-
nięciu brata Mariana Uklel — Aleksan-
dra. Jednego z ulubieńców publiczności 
chełmskiej. 

ODKRYCIB. w rubryce „Przekroju" 
— Odpowiedzi (nr MM) czytelnik, który 
zapytał, kto Jest autorem wiersza „Czar-
ny szal", zaczynającego się od słów „I 
wy mnie pytacie*', dowledslal się, te 
utwór ten napisał Lermontow. Tak Jest, 
zgadza się! A wiersz „I skuczno 1 grust-
no" wyszedł spod pióra Kornela Ujej-
skiego. 

NOTY 

A WIEC PYTAJĄCY ZOSTAŁ S t It L. 
S T R O W A N Y. prawda. Jaki piękny 
wyrazi k? (patra tytułowa stronica 
n-ru 1010 „Przekroju", napis pod ry-
sunkiem). Pochodzi od frustrn, frastra-
vi, f rustratum, f rustrare . A po polska, 
bez snobistycznych udziwnień esy sta-
roszlacheckich ciągotek do łaciny, oz-
nacza to. t e gość został wystrychnięty na 
dudka, wykiwany, wyprowadzony w po-
le, oszukany, wprowadzony w Mąd, 
zdezorientowany. 

WCALE NIE MALOWANA LALA. Z 
tegot n-ru „Przekroju" dowiadujemy 
aię. t e Karin Stanek „od kilku mie-
sięcy Jest pełnoletnia", „uzupełnia zwo-
je ogólne wykształcenie" I ulubionymi 
j e j autorami są Dygat I— Balzak. 

ALB® BRYNDZA! Wydział l ludte Io-
wy I Gospodarczy MRN w Ostrowcu 
Świętokrzyskim na propozyeję zapre-
numerowania „Kameny", pisma czte-
rech wschodnich województw, a więc 1 
kieleckiego, do którego Ostrowiec na-
leży, odpowiedział „nie będziemy mogli 
skorzystać z waszej propozycji z uwagi 
na brak środków finansowych". Roczna 
prenumerata „Kameny** wynosi ts al. 

- k a j -

K O Ź M A P R U T K O W 

Aforyzmy 
( M „ O W O C Ó W r o x m i j J t a ń " ) 

sl żeńskiego. Pierścionek zaręczynowy Jest pierwszym ogniwem w łańcuchu pożycia 

Lepiej poięicdz mało, ale dobrze. 

Jeżeli chcesz być piękny, wstąp do huzarów. 

Jeżeli masz fontannę, zatkaj Jąt niech i fontanna odpocznie. 

Pierwszy krok dslecka, to pierwszy krok do Jego śmierci. 

Wszyscy mówią, że zdrowie Jest najdroższe ze wszystkiego, ale nikt na to nie aważa. 

Ody ktoś zapyla: co Jest pożyteczniejsze — słońce czy księżyc? — odpowiedz! księ-
życ. Albowiem słońce świeci w dzień, kiedy i tak Jest jasno, a księżyc — w nocy. 

Ale z drugiej strony! słońce Jest lepsze przez to, że świeci I grzeje, a księżyc 
tylko świeci i to jedynie w noc księżycową. 
Daj kobgję prztyczka w nos, a ona machnie ogonem. 

Oadula Jest podobny do wahadła! i Jedno I drugie trzeba zatrzymać. 
Patrz w dal, zobaczysz dal. Patrz w niebo, zobaczysz niebo. Ale spojrzawszy w lu-
sterko, zobaczysz tylko siebie, 

Odsie początek tego końca, k tórym-kończy się początek? 

W głębi k fżde j piersi kry je się własna żmija. 
Człowiek Koresponduje z całą kulą ziemską, a dslękl drukowi utrzymuje kontakt 
nawet z .odległym potomstwem. 

Przełożył: Stefan Orczyk 

KLIN: Co sądzisz o o t la taim 
wierszu naszego przyjaciela. Klana? 

KLON: Osobiście wolę krzyżówki 
Tadzia Gwardaka w ..Sztandarze 
Ludu". „ . _ . Rys. A. Liman 

Zauważyli chyba państwo, że 
przyjąwszy rolę spoleczno-towarzy-
sklego Swlatoburcy po dwóch felie-
tonach utknąłem. Wyszedłszy ni-
niejszym spod nadzoru medycyny 
obiecuję poprawę: będę szokował 
dalej. Na razie jednak winien je-
stem odpowiedź niejakiemu Jano-
wi Alojzemu Kierpcowi, a to z tej 
racji, że swoje niezrozumienie fe-
lietonu ,JJon ton d la Jourdaln" za-

I pakował do koperty i przysłał mi 
(„Kamena", 2i.II.9S) w formie listu. 
Wypada odpowiedzieć, w dalszym 
więc ciągu zwracam się bezpośred-
nio do niego. Przepraszam, że w 
niektórych przypadkach przyjdzie 
ml przypomnieć tabliczkę mnoże-
nia. 

Panie K. 
Z satysfakcją wychwycił pan mo-

ją rzekomą nleznajomóSZ różnicy 
między accent grane i accent aigu. 
Przykro mi, ale muszę pana tej 
przyjemności pozbawić: znajomość 
taki| poziadoTn. Indyferentyzm to 
lym względzie wykazują natomiast 
drukarze ety korekta, za co już nie 
ponoszę odpowiedzialności. Można 
niemal w każdej książce znaleźć pa-
rę błędów zecerskich, których nikł 
nie przypisze ani Iwaszkiewiczowi, 
oni Dygatowi, ani Rudnickiemu. W 
lym samym zresztą numerze „Ka-
meny", w którym zamieszczony 
został pański list, Jeat mowa o po-
myleniu numeracji stron to pętanym 
zbiorze reportaży. Wyciągnijmy stąd 
wniosek, że reportażysta nie umie 
rachować. 

Tak więc akcenty zamiast błys-
nąć spaliły na panewce. Nie wiem 
jednak, do czego miały posłużyć. 

II 
Dajmy na to, że przeczyta pan 
„Uroń swoje mienie". Wyrzuci pan 
dobytek przez okno z tej racji, że 
w wezwaniu znalazł się błąd orto-
graficzny? 

Zatrzymałem aię zbyt długo nad 
tym rozdmuchanym przez pana 
drobiazgiem, ale teraz (dziękuję za 
temat) Jest on i dla mnie sympto-
matyczny. Zawiera przykład na ta-

kie samo podstawienie pseudo-war-
tości w postępowaniu polemicznym. 
jak karykaturalne nadużywanie 
.Jask swoich" w życiu towarzys-
kim 

Nie są nolomiaft winą dru'<arzy 
lapsusy, które w swym liście popeł-
nił pan. Oto maleńki serwislk: 

1. Adresatem listu kierowanego 
do mnie nie może być nikt poza 
mną Tymczasem czytam, że tym 
adresatem jest redakcja „Kameny". 
Proszę w słowniku zaznajomić się 
s hasłem „adresat", następnie się 
zdecydować. *) 

2. Niech pan sobie przypomni 
pierwsze zdanie swojepo listu. 
Brzmi ono: „Piszę do pana bez 
ozdobnika .szanowny", w sposób 
/oyfcznie wystarczający, bo nie zna-
jąc pana osobiście nie mogę sza-
nować", nie bujajmy się", liz tu so-

•) To nie wina autora listu (łted.) 

bie pan winszuje logicznych wy-wrotek? Jest ich, bagatelka: trzy. 
Pierwsza. Występowałem prze-

ciw pseudo-grzecznoścl podszywają-
cej się pod miano kultury, a nie 
przeciw utartym przez tradycję obo-
jętnym zwrotom, do których natęży 
m. In. „iizanotony Panie". Rezygnu-
jąc z „szanownego" mógł pan zre-
zygnować również z „pana", a do-

piero to z pańskiego stanowiska 
trzymałoby się kupy. Nie jestem 
bowiem i panem — w znaczeniu 
władcy. Kiedy chce pan moją tezę 
zdyskredytować doprowadzając ją 
do absurdu, to winien pan Jedna-
kowo potraktować wszystkie wyni-
kające z niej konsekwencje. 

Druga. „Nie znając osobiście nie 
mapę szanować". Dość osobliwe. 
Mnie np. fakt, że nie pijam kawy 
z pro/. Kotarbińskim wcale nie 
przeszkadza żywić doń szacunku «i 
;epo wiedzę, humanistyczną posta-
wę, przekonania itp. 

Trzecia — to owo kapitalne „nie 
bujajmy się". Czy ktoś pana bujał 
o potrzebie szacunku dla mnie? Czy 
w swoim felietonie bujałem, że na-
leży do kogoś żywić szacunek aprio-
ryczny? Nie? To od „pani do fran-
cuskiegoi" proszę pójść do „pana cd 
polskiego", który pouczy o funkcjo-
nalności słowa i celowości Jego uży-
cia. 

Z Y G M U N T M I K U L S K I 

Na razie winszuję bogactwa 
lapsusów w Jednym zdaniu. 

3. Jeżeli w pańskiej rodzinie za 
złe panu mają naturalne posługiwa-
nie się półmiskiem w rodzinnym 
gronie, proponuję następującą for-
mułkę: ..Najdroższa Matko i Czci-
godny Ojcze. Będąc Waszym po-
tomkiem w linii prostej zwracam 
się z uprzejmą prośbą o udzielenie 
mi pozwolenia na dodatkowe sko-
rzystanie ze środków spożywczych 
znajdujących się przede mną. Proś-
bę swą motywuję /aktem, i i we 
wnętrzu mego biologicznego jeste-
stwa..." Nie wiem jednak, czy mat-
ka się nie rozpłacze. 

4. Nie wiem również, jaki zwią-
zek widzi pan między moją tezą o 
potrzebie prostoty w obejściu, a 
otrzymywaniem przez pana dwójek 
w szkole. To ostatnie związane Jest 
raczej z faktem, że pan — nie umie. 
Radzę się uczyć, dwójki znikną, mo-
że nawet lepiej będzie z rozumie-
niem niektórych felietonów. 

5. Stasiak ma rację, ale z faktu, 
że Słowianie ościenni mają mitro 
nie wynika, że wszyscy Słowianie 
ościenni mają metro. Są leż tacy. • 
którzy — Jak my — jeżdżą tram-
wajami. Chyba nie chce pan twier-
dzić. że nieznajomość pewnych 
realiów może być argumentem 
przeciw nie mającym nawet związ-
ku z owymi realiami propozycjom. 

Na koniec radzę jaszcze raz prze-
czytać felieton „Bon lon d la Jour-
daln". Może znajdzie s'ę tam ja-
kiś nie zauważony doląt? błąd dru-
karski, wtedy będzie sposobność dc 
nowego polemicznego listu Bo na 
temat przeze mnie poruszony, mia-
nowicie pozornej układności. którt 
się stroi w piórka kultury, rozmów-
cy w pan u ale znalazłem 

Mniej niż o przecinku 


